
Nr, 55
P p z e ó p i a t a  w y n o s i :

w Krakowie:
miesięcznie 1 zlr. 85 cnt., kwartalnie 4 złr., 

półrocznie 8 zlr., rocznie 16 złr.
Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 

miesięcznie.
Na prowincji I w Ci. ej monarchjl Austrn-Węg

miesięcznie 1 złr. 70 cni., kwartalnie 5 zlr. 
półrocznie 10 złr., roczuie 20 złr.

Numer pojedyńczy 8 cnt. na prowincji 10 cnt.

Kraków, Piątek 24 Lutego 1893. Kocim V.

m m m  p o l s k i

wychodź? codzisnnie o godzinie 8 rano.

C e n a  o g ł o s z e ń :
Za wiersz peiitowv, łub jego mitjso*, xa 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po f  cnt 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 crd 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wy-azu Minimum ceny drobnych oąlojzeó 
25 cnt. „Nadesłane" 20 cnt. od wierair

Adres dla telegramów:

,  tU F tlE .”  P O L S K I"  —  K R A K 6 r
Ręko^ 6r: Radalissa nie i  r ru t .

J 'tL .-ecT.rEilsŁ

Na 7ac.hodf.ie Europy żyje naród, 
który nie tyle liczhą, genjuszem lub 
bohalerst wem swoich synów, ile kar­
nością, rozumem i energją wszystkich 
swoich obywateli, zdobył w okresie 
stosunkowo niezbyt długim jedno z na­
czelnych stanowisk na świecie. Jego 
banderę widać na każdem morza, je ­
go zaś sztandary powiewają na wszy­
stkich ziemiach Idąc śladami Feni­
cjan, niezrównanym zmysłem kupie­
ckim, opanował on świat współczesny, 
język swój narzucił mieszkańcom pię­
ciu kontynentów, a chociaż jego siła 
militarna niewielka, mimo to drżą przed 
nim najpotężniejsze państwa tak stare­
go jak nowego świata.

A jednak ten wielki naród, ta An- 
gija wszechmocna, w której słońce ni­
gdy nie zachodzi, drżała sama na wspo­
mnienie malutkiego narodu irlandzkie­
go, którego nie mogła ani przejednać 
słodkiemi obietnicami, ani przekupić 
swojem złotem, ani pokonać swoją ar- 
mją wytrwałą. Przez długie sześć wie­
ków na jej potężnym organizmie pań­
stwowym ropiła się bez przerwy rana 
irlandzka ?| jeżeli zaś stary Gladston 
wyleczy ją  i na zawsze zasklepi, bę­
dzie to jedno z największych dzieł po­
litycznych XIX. wieku, ho bez wsbzą- 
śnień konwulsyjnycb, bez rewolucji, 
bez wojny spełni się wielki akt spra­
wiedliwości dziejowej.

Od Xlf-go wieku począwszy. 1 j. od 
chwili, gdy Normanowie angielscy wpa­
dli na wyspę Zieloną, aby ludności 
celtyckiej wydrzeć stare prawo iryj- 
skie i swojem je zastąpić, —  od tego 
czasu, aż po dni nasze trwała walka 
bezustanna, zaciekła, krwawa, a mimo, 
że mędrcy małej irlandji nie raz śmierć 
przepowiadali, potrafiła ona żyć i żyje, 
bo niezłam aną jest siła dobrej sprawy.

Ktokolwiek spojrzy w dzieje, dowie 
się ku swemu zdum ieniu, że w cią­
gu sześciu wieków prawie nic było 
dziesiątka lat, żeby Anglicy mieczem 
i ogniem nie pusLoszyli E rynu; że mie­
szkańcy tego kraju setkami tysięcy pa­
dali od głodu i zarazy; że krocie m u­
siały uciekać za m orze; że żaden ka­
tolik nie mógł być ani urzędnikiem, 
ani wojskowym; że szkół katolickich 
nie pozwalano zakładać; że cały h an ­
del i przemysł skonfiskowano na izecz 
rasy angio - saksońskiej; że miljony 
morgów ziemi urodzajnąj wydarto Ir­

landczykom i na  nich osiedlono kolo­
nistów protestanckich s  że ludność ka­
tolicką zmuszano do uiszczania dzie­
sięciny pastorom anglikańskim — że 
tysiące dzieci porywano biednym ma 
tkom irlandzkim, i zaprzedawano je  w nie­
wolę na Jam ajkę; — kto spojrzy do 
historji, ten się dowie, że na całym 
świacie może nie było drugiego narodu 
tak gnębionego, jak naród irlandzki, 
a mimo to on nie zginął, oparł się 
i dziś jest bliskim zwycięstwa.

A co mu użyczało siły w tej stra 
sznej i nierównej walce z ciemięzcą‘1

B.eligja — wiara w swoje dońre pra­
wo — nadzieja w lepszą przyszłość!

Tern Irlandja stała, tern stoi i tem 
zw ycięża!

do czego prow adzą 
gdzie perfidia i zła 
szły.

pakty i układy tam , 
wola w krew już we-

Jubileusz papieski i R ush i.
W e Lwowie m iał się odnyć w niedzielę, 

w lokalnościach N arodnego d o m u , w ieczo­
rek, pod pro tek toratem  ks. m etropolity  Sem - 
bratow icza, ku uczczeniu jubileuszu p ap ie ­
skiego.

W ieczorek ten odbył się rzeczywiście, ale 
w takich w arunkach i przy takich w ybry­
kach złej woli ze strony R usinów , iż do­
praw dy dziwić się należy, że się to stało 
we Lwowie, w stolicy Galicji gdzie żywioł 
polski me je s t prześladow any, a religja k a ­
tolicka uw ażaną je s t za panującą.

O godz- 7 1 /2, gdy przyjechał ks. m etro ­
polita i wchodził no gm acnu, młodzie/, ru - 
sińska zaczęła krzyczeć na p o d w ó rzu : pe 
ren t! pereat! N aturaln ie pow iadom iono po­
licję i ta zaprow adziła w tej chwili porzą­
dek, co nic jednakow oż nie przeszkadza, 
że tak t s ia ł się faktem  W śiod przemowy 
kdędza  rek tora  Szaraniew icza, przy ustę­
pie, że naród  rusko-katolicki ma podzięko­
wać papieżowi za wszelkie dobrodziejstw a 
o/.wuł się na całą salę okrzyk: „za Tuczem  
py 11. Ptaszka w tej chwili przyaresztow ano 
i pokazało się, że dem onstrantem  był czło 
nek „Krużku akadem ickiego11 niejaki Ja ..ski, 
Ekscedei.ci dobrze wiedzieli że skandal wy­
prawiony ks. m etropolicie i ks. Szaraniewi- 
czowi je s t zniew agą ciężką nielylko tych 
dygnitarzy, ale rów nocześnie niegodną o 
b iazą  doslojnego Jubilata, ria cześć którego 
uroczystość była urządzoną i obrazą rusirt 
skiej cerkwi katolickiej.

Nie cofnęli się jednak  i wywołali skandal 
aż nadto  dosadnie przem aw iający, jak  są 
Rusini dla nas usposobieni i czego się od 
nich możemy spodziew ać? Poucza nas je ­
szcze lepiej wtorkowy num er D d u , w któ­
rym między linjami możemy wyczyLać, iż 
całe zajście nie było nieprzyjem ne dla pa 
nów redaktorów . W spom niano bowiem o 
aw anturze, lecz nie uw ażano sobie za obo 
wiązek wyrazić oburzenia i skarcić kary ­
godne wybryki. Gdyby nie policja, to cały 
ten obchód jubileuszow y byłby się przem ie 
n ił w dem onstrację antypapieską

Spodziew am y się, że i członkow ie na­
szego sejm u przekonają się z tego zajścia.

L i f e ż ą ra j  chwili.
K om ika regulam inow a Izby posłów  au - 

strjackiej zastanaw iała  się nad kwestją, z 
jakiego miejsca mówce, zabierać m a głos 
Istniały trzy w n iosk i: za przem aw ianiem  
z trybuny uświadczaii się szczególniej dr 
Fanderlik , h i. H ohenw art, K athrein, A orą- 
hamowicz, H aase, Spindler i Spinćić.

W iceprezydent Izby baron  Chlumecky i 
poseł C hrzanow ski bronili dotychczasowego 
zwyczaju, iż mówca przem aw ia z „m iejsca-1. 
Pojaw ił się w reszcie wniosek pośredni, aże­
by mówca fijjz regu ły11 mówił „z m iejsca11, 
m iał jednakże  praw o korzystania z trybu­
ny. T en  ostatn i wniosek pośredni upad ł 12 
głosam i przeciw  3 głosom. W niosek p rze­
m awiania z trybuny, u pad ł rów nież 8 gło­
sam i przeciw  7 g łosom .. O stał się więc i n a ­
da] zwyczaj dotychczasowy W ażniejszą by­
ła  uchw ała iż mówcy, nie znającem u języ­
ka niem ieckiego, w o lno 'm ow ę w ypracow ać 
na piśmie, i czytać ją  w Izbie Jest to zn a ­
czne odbieżenie od dotychczasow ej p rak ty ­
ki . k tóra pozw alała tyiico p r z e m a w i a ć .

Kom isja budżetow a uchw aliła 14 g łosa­
mi przeciw  H) gt subw encję na wyścigi w 
dotychczasow ej kwocie lO.OuO zr. Przeszedł 
rów nież w niosek M engera, dotyczący znie­
sienia to ta liza to ra

G „nowym kursie“ w Austrji to da się 
powiedzieć, iż j esl on erą germ anizacji w 
rękaw iczkach, delikatnej niedostrzeżonej. - 
Cicho ta germ anizacja postępuje, jak traw a 
rośnie Go chw ila przybywa fakt, nowym 
będący dow odem , iż p r z e z  n a s  jesteśm y 
rządzeni p r z e c i w  n a m ,  ale każdy taki 
fakt ma tę charakterystyczna cechę, że jest 
zbyt mały, zbyt drohnoslkow y, aby nim się 
n a  serjo m ożna było zajmować. Takich 
faktów, od la ta  b r ,  kiedv już w ołaliśm y: 
dosyć nowego kursu t i wskazywaliśmy 
n a  rosnącą przew agę lewicy, nagrom adziło 
się mnogo. M ożnahy prow adzić cały rejestr 
tego rodzaju  znaczących drobnostek

K ażda z nich w ywołuje wrzaw ę w p ie r­
wszej chwili. Młodoc/.esi w ypow iadają kilka 
mów w których piorunują na wszystico, na 
czem św iat stoi, i przeciągają strunę. Rzecz 
staje się nudną, schodzi z porządku dzien­
nego i spada  ad acta  Typow ym  przykła­
dem  takiego ukłucia szpilką były stiem ay 
rowskie rozporządzenia, słów ko frem d  o j ę ­
zykach nieniernieckich i malutki rezu lta t dla 
niemiecczyzny, polegający na tem, iż refe 
ren t w najwyższym trybunale tem at swój 
czyLa już po n i e m i e c k u ,  nie zaś im pio- 
wizuje przekład niemiecki. T eraz znowu 
drobny fake ik : Dyrekcja gim nazjum  w Cilli 
w ydała rozporządzenie, iż św iadectw a ubó­
stw a uczniów przedkładane być m ają w ję ­
zyku niemieckim Dało to hasło  Słow eńcom  
do podjęcia akcji zo petycją, w której mi- 
n islerstw o ośw iaty upraszać będą o u su ­
nięcie powyższego nadużycia.

R ów nocześnie petycja dom agać się bę 
dzie, aby personel nauczycielski gim nazjów 
w Cilli i M arnurgu sk ładał się w yłącznie z

sił w ładających językiem  słow eńskim . P e ty ­
cję w ręczą m inistrow i posłow ie słoweńscy 
do R ady państw a

Inny fakt N am iestnictw o czeskie od rzu ­
ciło s ta tu t „Związku centralnego czeskich 
garbarzy z siedzibą w krajach Korony cze­
sk ie j1, z pow odu, iż siedziba związku nie 
jest „określoną11.

Skoro co do nazwy „kraje Korony cze­
skiej11 nigdy nie zachodziły żadne w ątpli­
wości, je s t oezywistem, iż tym razem  zno­
wu osiągnięty został „ re z u lta c ik \ tym ra ­
zem na niekorzyść historji i tradyeyj nie- 
niemieckich. a zatem  będących frem d.

W teatrze ludowym  w Budapeszcie śp ie­
w ano w dniach ostatnich kuplety o Milanie 
i Natalji, ale także o ślubach cywilnych. 
Jeden z śpiew aków  zakończył drugi kuplet 
arją  hym nu K oszutowskiego. Nazaj Itrz po ­
licja zakazała obu kupletów . Z tego pow o­
du gotuje się w Izbie posłow  interpelacja 
i —  huczek.

W Theissholz, w kom itacie Gómór, odbył 
się wiec słowacki z udziałem  duchowiem  
stw a katolickiego i protestanckiego. Wiec 
pow ziął następujące rezolucje: 1) Ż ąda wiec 
rozw iązania kwestyj natodow ośeiow ych przez 
uorganizow anie państw a jako  federacji m n ie j­
szych całości, w edług granic etnograficznych. 
2) R ów noupraw nien ia  narodow ości. 3) Gło­
sow ania pow szechnego. 4 ) W zywa S łow a­
ków, aby dla zaprotestow aniu  przeciw  obe­
cnemu systemowi wstrzymali się od udziału 
w wyborach. N atom iast odbyw ać się m ają 
zjazdy delegatów  poszczególnych gmin k ra ju .

W edług Staatsbiirger Z tg ., dotychczasowy 
wynik wyborów w Lignicy, jest następ u ją ­
cy: Jungfer (woln.) 10.238, H ertw ig (antys.) 
6276, Kuhn (socj.) 4814, R othkirch  (kons.) 
1153. Pom iędzy Juuglerem  i Iiertw igiem  
odbędzie si ę zatem  w ybór ściślejszy.

W  "Berlinie w salonach Tivoli o b ra d o ­
wali dw ukro tn ie rolnicy niemieccy. Za ka­
żdym razem  zeorało się 7 0 0 0 -8 0 0 0  osób 
R ezultatem  wieców było założenie „Zw iąz­
ku roln ików 11. Przew odniczący wieców Pliitz 
określił w ten spósóu cele związku: Dążyć 
będziemy do obsadzenia Izby ludźm i, któ- 
rzyby opiekowali się rolnictw em . W szelkie 
inne tendencje • party jne -  w ykluczane:

R ząd szwajcarski wyraził p rzedstaw icie­
lowi F rancji w Bernie A rago głębokie u b o ­
lew anie z pow odu skandalu bazylejskiego. 
Przeciw  w inowajcom  rząd  szwajcarski w kro­
czy w drodze karnej.

Dzienniki bazylejskie donoszą, iż szyder­
czą dem onstracje wyprawili przew ażnie mło 
dzicniaszkuwie liczący la t 17 do U). Napis, 
który niósł siedm nastoletni barw ierz jed w a­
biu z Argowji, b rzm iał: 500000  F r. pr. 
acąu it Carnot. Baselcr N a tiona l Z tg . tłu 
maczy, iż o zapobieżeniu skandalow i nie 
m ogło być mowy, bo go nikt nie przew i­
dywał. Młodzież, k tóra go w ypraw iła, nie 
miało pojęcia o doniosłości swego k^oku 
ProkuraLor Związku szw ajcarskiego bawi 
już w Bazylei.

W  N eapolu odbył się uroczysty pogrzeb 
De Zerbiego.

N ietaktow ny w ystęp Casale, który sław ił 
w Izbie pam ięć swego przyjaciela De Zer 
biego. w vwołał już  skutek ten. iż na wnio 
sek Crispiego odr.ąd w  razie śmierci d epu ­
tow anego, prezydent Izby włoskie;, sucho 
będzie oznajm iał, iż krzesło zostało opró

„nione, żadnych zaś m ów  i w spom nień p o ­
śm iertnych nie będzie.

Sam Casale nie cieszy się bynajm niej 
o wiele lepszą sław ą niż zm arły De Zerbi. 
Dużo mówią o roli, jak ą  odegra ł przed 
laty, będąc człomcLm neapolitańskiej rady 
prow incjonalnej. W ogole Neapo) je s t siedli 
skiem korupcji we W łoszech Dotychczas 
ta sta jn ia  A ugiasza nie została  wyczyszczo­
ną, m ogą więc ludzie, jak De Zerbi lub 
Casale trząść* miastem

Policja tw .erdzi, iż posiada już w swem 
ręku sześciu spraw ców  zam achu dynam i­
towego na dom  dep Ferriego

Wielka loża oranżystów  (Anglików za­
mieszkałych w Irlandji) ogłasza m anifest, 
w którym  żąda albo zupełnej n iepodległo­
ści dla Irlandji. albu też u trzym ania dzi 
siejszego stanu rzeczy Przeciw  b łowi g lad- 
stonow skiem u wzywa odezw a do n ajener 
giczniejszego oporu

H erald  nowojorski dow iaduje się z Bo­
goty, jakoby ar.gielsk: rm m ster rezydent da­
wał rządow i kolum bijskiem u w  myśl trak ­
tatu  claytonow sko - bulw erow skiego zap e­
wnienie, iż Amglja, w razie gdyby F rancja  
dopusc ła  się naruszenia, p raw  Kolumbji do 
przesm yku penam skiego, gotow a je s t in te r­
w eniow ać w obronie Kolumbji.

Z życia Hołrenzollerncw
przez

j i  fłEUK-OttM I p . Li'^,STRŚE,

(Ciąg ualszy).

Berlińczycy przypatryw ali się jeszcze o 
w iele straszniejszem u widow isku KrO1 ńył 
zaprzysiągł najuroczyściej, że jeżeliby on 
sam  p ad ł ofiarą kradzieży, wymyśli dla w i­
nowajcy takie m ęczarni i, jak ich  do tąd  h i­
storia na kartach  dziejów nie zapisała. Wy 
padek dostarczył mu aż nadto  rychło spo- 
sohnosci dotrzym ania strasznej przysięgi. 
Dwóch ludzi, zatrudm onycn u dw oru, o ■ 
dżwierny i ślusarz) skradli kitka m edalów  
z królewskiego gabinetu. Fryde?-yk W ilhelm 
kazał n a  nich odnow ić cały c-eremonjał 
to rtu r z czasów Joachim a I, z takiem  wy- 
rafinow anem  okrucieństw em , że byłby go 
się może w yparł sam ów m onarcha b a rb a ­
rzyński. Nietylko szarpano  ciało w inowaj 
ców żelazem  rozpalonem , na każdym rogu 
ulic, z&rim zawiśli na szubienicy; ale w 
dodatku  zm uszono ich żony, żeby tow arzy­
szyły krok w krok nieszczęśliwym ofiarom 
na  tej drodze krzyżowej. K ata pusR pacze 
podnosili gw ałtem  pow ieki kobiet, aby pa­
trzyły na  m ęczarnie m ężów, w ijących się 
w bolu piekielnym , a gdy om dlew ały, srna 
gali je do krwi biczami zakończanym i o- 
strym i haczykam i, póki nie odzyskały na 
nowo przytom ności i św iadom ości tego, co 
się działo. Później zaprow adzono obie do 
Snanrlau, gdzie po udane; egzekucji ozna;,- 
m iuno im, że król d a ró w ,je  im życie, bę­
dą  jed n ak  zam knięte w fortecy na resztę 
swych dni za tę zbrodnię, że nie zadenuncjo- 
wały swoich mężów.

K  Z L I I T S I S : !
Obraz h isto ry cz n y  w  8  ak iach .

3) PRZEZ

J  A  K i' i L  Z  A  Ł  ę  a  ŚS.

(Ciąg dalszy).

Sierakowski.
Jechał w as sęk z taką gazetą, k tóra tylko to po­

daje, co Igelstróm  pozwoli, — sam e banialuki o ja ­
kichś tam parad ach , balach, dworskich jakichś repe- 
cjaeh, czy jak  sie to tam  nazywa.

Zadora. (poprawia go s  uśmiechem)
R ecepcjach.

S ie r a K O W ś k i.

Mnie djabli po tem ? — Ja chcę wiedzieć, co się 
w *wiecip dzieje Dziś panie po wszystkich krajach 
£°>-uje  się, Wie , jak  w kotle a w gazecie ani słowa 
o tem. — (ińdeąc wchodzącego Ja siew icza ). Ot, pan 
Jasi ricz na ten  przykład, toby nam  mógł daleko 
eu karasze !zeczy powiedzieć, bo i zagraniczne gazety 
czj i]t i jako adw okat ma styczność z rożnemi oso­
bam i, to mu się nie Jedno obije o uszy (do Ja siew i­
cza). Co? praw da.

ńSiewicz (e francuska  ubrany).
Być m oże; ale dlatego mamy dwoje uszów  panie

Sierakowski, a jed n e  usta, żebyśmy dużo słuchali, 
a mało mówili.

Sierakowski.
A le to p rzeciiż  m ógłbyś pan  powiedzieć, czy to 

praw da, co mówią, że Kościuszko w K iakow ie zrobił 
resurekcję ?

Jasiewicz
Chciałeś pan  zapew ne pow iedzieć insurekcję? 

Sierakowski (niecierpliw ie).
R esurekcja, insurekcja, jed en  d ja b e ł; mnie nie

0 słow a idzie, ale o rzecz (p rzysiada  do Jasiew icza). 
Pow iadają , że przysięgał narodow i, że kraj oczyści od 
Moskali. Czy to p raw d a?

Jas.ewicz (zazijwa tabaki ze złotej tabakiery).
Czj ja  wiem ? Jeżeli je s t w Krakowie, to go

1 tu taj może niezadługo zobaczymy, bo zapew ne nie 
dla sam ego K rakow a zrobił insurekcją.

Sierakowski.
A niechże jak  najprędzej przychodzi i w^ybawi 

nas z tej opresji m uskiewskiej, bo dalibóg już  ciężko 
wytrzymać. Co dzień coś nowego wym yślają na n tra - 
p im io  ludzkie a już najbardziej dojedli nam  tymi kwa- 
lerunkam i. P akują  dc dom u sołdatów  co nie m iara, 
a nie, to  p łać  po 9 złotych od żołnierza, a z czego 
tu  płacie, kiedy bieda w kraju, żeby sieki >rą nie uciął

Jasiewicz.
T o czemuż nie udacie się panow ie ze skargą 

do k ró la?
Sierakowski,

E, taki tam  król. — Co on może ? Siedzi jak

m alow any i robi co m u Igelstróm  każe. Dziś Kuiński 
więuel znaczy w W arszawie od niego. Każdy się tylko 
na niego ogląda i stucha, co on powie. He, he, że­
bym ja  miał taki m ir u narodu , tobym wiedział, co 
zrobić.

Jasiewicz (z uśmiechem).
No, cóżbyś pan zrobił?

Sierakowski-
Cobym zrobił?  K rzyknąłbym  p a n ie : do broni 

w iara i hejże na M oskala.

Jasiewicz.
A jakby w iara m e m iała bron i?

Sierakowski.
A mało jej to w arsena le?  — W ziąć panie a r­

senał, choćby gołymi rękam i i bedzie broń. —  Ale 
cóż? syty głodnem u nie wierzy. Że ,,einn dobrze 
to o biedny naród  nie dba. Chodzi m ociupdzieji1, jak 
paw  nadęty, vrąsa pokręca i nic nie robi.

Jasiewicz
Robi przecież buty, boć to jego rzemiosło.

Sierakowski
Żeby m u tak Moskale dopiekli do żywego, toby 

on im inne buty szyć zaczął.

SCENA 4.
Ciż i Hering.

Bering (ubrany z  niem iecka wchodzi wy straszony, z ta­
jemniczą m iną).

Panow ie, panow ie, żebyście wiedzieli - - pow ia­
dam  w am , — okropność.

Jasiowicz-
No ? Cóż się stało  ?

S i e r a k o w s k i .
Czy waśe d jab ła  żywego zobaczył, że masz tak  

w ystraszoną m inę?
Jasiewicz (śmiejąc się).

P ew nie znowu głupstw a jak ieś.

Hering
Panow ie, tu  nie m a śm iechu, — to nie żadne 

głupstw a. To straszne.

SieraKowski.
No, cóż się s ta ło ?  — Gadajże wnść.

H e rin g
Dziś nad  ranem  poprzylepiano Jak‘eś plaki ty na 

rogach  ulic, po kościołach.

Jasiewicz.

Cóż było na tych p lak a tach ?  — Czytałeś w aść?

Hering (żywo).
A niech/.e m nie Bóg broni. Jeszcze czego9 — 

A nużby m nie jaki den u n cjan t zobaczył, nie głupim . 
Nie mam .cale ochoty dostać się do lochów  pod p a ­
łacem h~a.br go Igelstróm a. Ale byli tacy, co czytali 
i od nich się dow iedziałem . Pow iadam  w am : okro­
pność, jakieś alarm ujące wieści o Kościuszce, wezwa­
nie do pow stan ia .

''Ciąg dalszy nasrąpi).
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Zgrom adzenie fajczarzóio. —  A rsena ł p iw o­
szom. —  P u har n ie do rozbicia. — Czarka 
męska. — Z iy  gracz — B ła zen  królewski. — 
K ąpiel im prow izow ana.— P a n  szambelan — 
S w a ry  naukowe. —  Pogrzeb auchoionego. — 
Z now u kąpiel przym usow a. — M ożna u m ­

rzeć z  przestrachu.

N ajciekaw szą z sal m uzeum  H ohenzol­
lernów  jest ta  m ezaprzeczenie, w której 
m ieści się taj Czarnia F ryderyka W ilhelm a. 
W idzimy tam  stó ł długi, a wokoło niego 
krzesła w yrabiane ażurow o, m alow ane na 
zielono i z bukietam i róż na  środku. Na 
stole leżą pukotem  fajki gliniane, k tóre  z a ­
w dzięczają po większej części barw ę c za r­
n ą  i połyskującą długiem u i sum iennem u 
używaniu. Rzeczywiście n a jw /ra ź n y  rozkaz 
k ró la , w  tern tow arzystw ie przezw anem  
„Z g r  o m  a d z e n  i e m  f a j  c z a r  z yu, wszy­
scy oneem smolili fajki i pili b rz  wy tchnie 
nia, ja k  to wykazuje zbiór w ielce budu ją­
cy rozm aitych m iar i kutii m etalowych, 
szklannyeh, z fajansu, a naw et z gliny po 
p rostu , poustaw ianych obok n a  półkach.

N iektóre z tych naczyń budzą ciekawość 
przez swój k sz ta it niezwykły, lub  przez 
w spom nienia do nich przyw iązane. Jeden 
z punarów , kuty ze srebra, przedstaw ia 
lw a hera ldycznego ; drugi z majoliki, m a 
kształt ko g u ta ; jeszcze inny w  kształcie bu ­
ta, z kryształu, był ulunionym  kielichem  
Fryderyka W ilh e lm a , który w ychylał go 
d u szk iem ; te tam  konwie, w yońiażajace 
przedm ioty  sm ieszne i z napisam i jesocze 
bardziej oryginalnymi, miały stałych luno 
wników między fajczatzam i, otaczającym i 
zwykle k ró la ; co się tyczy tej tu  czary 
k ry sz ta ło w ej, jest ona lustory czną. P io tr 
W ielki za drugą bytnością w P rusiech, w 
roku 1717, użył tej czary, jak  wieść niesie, 
aby wypić za zdrow ie gospodarza. Potem , 
ruskim  zwyczajem, rzucił ja  na podłogę, 
aby więcej nikom u służyć nie m ugła. T ym ­
czasem , ku ogónem u zdziwieniu, czara po ­
została n ietkniętą. P ew ne um ysły zabobon­
n e  wywnioskowały z tego, że przyjaźń i 
zażyłość P ru s z R osją  nie będzie w ieczno­
trw ałą .

W  Berlinie, w Poczdam ie, jak  i w“ W u- 
sterhausen , gdzie zbierano się tłum nie, aby 
polow ać w lasach nad  S p reą  i gdzie król 
najchętniej pizeńyw ał, zgrom adzenie zbiera 
ło  się codziennie. E tykieta była zupełnie 
w ykluczoną i panow ała  tu  zawsze wesołość 
najsw obodniejsza i wielce rubaszna. Gdy 
król wchodził, n ikt me ruszał się z m iejsca. 
Działu się tak  sam o, jeże'i ■redy królow a 
zaszczyciła tow arzystw o swoją obecnością. 
Obraz, wiszący na ścianie, w Mormijou, p o ­
nad  znioiem  rozm aitych naczyń do nicią, 
p rzedstaw ia nam  je d n ą  taką w ieczerzę w 
kółku najśc iśle jszem : Fryderyk W ilhelm  i 
Zorja D oro ta  siedzą naprzeciw  siebie p izy  
m ałym  stoliczku, który p rzedstaw ia jakob1, 
d jam ent w pierścieniu, w kole pow ażnych 
fajczarzy, otaczających parę  królew ską. D ru­
gi obraz, wiszący w C harlo ttenburgu , p rzed ­
staw ia w prow adzenie księcia następcy tro ­
n u  i zapoznanie go z tajem nicam i owej 
izby jadalnej. Król smoli fajkę, — dworacy 
sm olą tak  sa m o ; scena odbyw a się w śród 
kłębów  dymu tytuniow ego. Książe, w wie­
ku la t p iętnastu , postępu je  naprzód  k io- 
kiem nieśm iałym . Król, ojciec jego, podaje  
m u fajkę nałożoną, a pierwszy m inister ku- 
lel z piw em  — i św ięcenie dokonane na 
fajczarza p iw osza : D ignus est in tr a n ę .. .

Po m nogich libacjach w ieczerzano ; po 
wieczerzy zabierano się znow u w najlepsze 
do picia, p iw a szczególniej, k tóre król p rze­
nosił o wiole n ad  w in o ; przejm ow ał je  
atoli dopiero po zbadaniu  i w ypróbow aniu 
najdokładniejszem . Czasem urządzano  grę 
w  karty lub gran^ w  kości, bez pieniędzy; 
król okazyw ał się jed n ak  tak nieznośnym  
graczem , że n ik t nie chciał grac z nim do 
spółki.

Z aproponow ał raz  jenera łow i de Flause, 
żeby grać w kości o pieniądze, bodaj po 
jednym  groszu; ten  zaś ośw iadczył:

— O becnie W asza królew ska M ość rzu ­
casz mi kośćm ’ o głowę, skoro przegryw asz. 
Cóżby to było dopiero, gdybyśmy grali o 
p ien iądze?

Ów je n e ra ł de F lause, był, jed n ą  z na j­
bardziej wybitnych osobistości w „zgrom a­
dzeniu fajczarzy“, tw orzył tró jkę ze swuimi 
k o legam i: Grum bkow em  i starym  księciem 
deśsauskim , Leopoldem . Pom iędzy m ini­
stram i odznaczali się B laspill i Clem ent, 
aw an tu rn ik  węgierski, którego szczególniej­
sza łaska  m onaisza w yniosła na uajwyższe 
szczeble w  hierazchji państw ow ej. Dalej n a- 
stępyw ało  grono ludzi m ało znaczących, bez 
ty tułów  i godności, którzy byli przeznacze­
ni do bawienia króla i jego najserdeczniej­
szych. W  W usterhausen  mieli do zabawy 
tam tejszego nauczyciela wiejskiego, którego 
w yuzdane koncepta pom nażały i zbogacały 
słow nik fajczarzów. bez lego dodatku  dość 
pieprzny. W  Poczdam ie, w Berlinie, a tle ta  
E ckenberg, siłacz z profesji, był tak uw a ­
żany i odznaczany, że m u Lego zazdrościły 
najwyższe osobistości Największym jednak  
ulubieńcem  króla był niezaprzeczenie histo 
ryk G nndling, który poprostu  służył za b ła ­
zna nad w ornego.

(C iąg dalszy nastąpi).

MOWA
Cis, p r a t a  Chotkcwskiegc

wypowiedziana 
na uroczystem zebraniu w sali „Sol oła- w Krakowie 

w dzień biskupiego jubileuszu 
Leona X III Papieża, w duiu 19 lutego 1893 r.

Na jednym  z pagórków , n a  których Rzym 
zbudow any, zwanym  K w irynałem , sta ł do 
n iedaw nych czasów  kościół św. A ndrzeja i 
k lasztor 0 0 .  Jezuitów . T u  żył i um arł św. 
S gm isław  K ostka , naszej polskiej m łodzie­

ży p a tro n  i chluba. Celę jego zam ieniono 
n a  kapliczkę, a w  pośrodku na  ziem i, bo 
tak  święty cnciał um ierać , położono jego 
posąg. R ęce , złożone jakby do modlitwy, 
tizym ają krucyfiks, a białe m arm urow e 
palce pokryte są drogocennem ; pierścienia 
mi. Polacy kładli pierścienie n a  te  palce, 
m odląc się w celi św iętego, jakby  w ęzłam i 
miłości pow iązać je  chcieli z nieszczęśliwym 
n aro d em , jakby  św iętem u w niebie jeszcze 
bardziej ojczyznę jego polecić i p rzypo­
mnieć chcieli

Czy je s t kto z Polaków , którzy w Rzy­
mie byli, któryby w tej kapliczce nie był 
ukląkł przy tym posągu świętego syna P o l­
ski ?

W  tej to  kapliczce odpraw iał w Nowy 
Rok (18u8), a więc przed  56 laty, pierw szą 
m szę św. m łody kap łan , hr. Joachim Pecci. 
M iał w tedy lat 28. Czy z obecnych na tych 
prym icjach, którzy błogosław ieństw o pierw  
sze kapłańskie brali, m yślał kto, że kapłan  
ten  pu latach czterdziestu błogosław ić bę­
dzie całem u św iatu  jatco ojciec chrześcijań­
s tw a , że po la tach  pięćdziesięciu i sześciu, 
rodacy tego świętego, w którego kapliczce 
pierw szą sw oją m szę św. o d p raw ia ł, będą 
obchodzić jego biskupi jub ileusz , przesyłać 
m u serdeczne życzenia i rów nież serdeczne 
prośby, aby ich zawsze kochał, jak  uko­
chał kapliczkę ich świętego ro d ak a , w któ­
rej i św ięcenia wyższe i św ięcenia kapłań  
skie przy jął i p ierw szą mszę św. odpraw ił?  
T en  szczegół zaś nie je s t bez znaczenia, 
bo wszakże i P ius IX , kiedy w roku 1863 
rozpisyw ał modły za Polskę, u d a ł się do 
tej kapliczki, aby się modlić za „naród  po l­
ski, który był zawsze katolickim  i przeciw  
najazdom  błędu za przedm urze służył".

Takiem i uczuciami ożywieni, zgrom adzi 
liśmy się tu dzisiaj w to w spaniałe zebra­
nie. Gdy cały św iat katolicki odbrzm iew a 
głosam i życzeń i chwały, niech i nasze 
głosy przyłączą się do tego olbrzymiego 
hym nu i he jnału  wzniosłego.

Ale ja  dopraw dy nie w iem , od czegcby 
zacząć i cooy przedew szystkiem  p rzypo­
m nieć, aby się nieudolnym  głosem  moim 
do podniesien ia tej uroczystości przyczynić. 
Bo jako  arcydzieło sztuki, z jakiejkolw iek 
je  oglądać sirony, rów nie się pięknie oczom 
p rz e d s ta w ia : tak  i życie, czyny i działanie 
tego P ap ieża, który dzisiaj 50-letn ią i o czn i- 
cę konsekracji biskupiej obchodzi, tyle n a ­
stręcza przedm iotu  do podziw u, tyle treści 
do zastanow ienia, tyle myśli do podn iesie­
nia ducha, że duże już księgi o tern p isa ­
no a pisać będą jeszcze więcej. Ale nie 
o to chodzi, żeby wszystko powiedzieć, je ­
no, żeby kilka głównych rysów pochwycić 
z tego obrazu, który dzisiaj żywo stoi k a ­
żdem u przed oczyma duszy.

I

Pam iętam y jeszcze wszyscy, jakie ty ło  
przerażenie  w  katolickim świecie, kiedy 15 
la t tem u (7 lutego 1878 r  ) um arł 86-letni 
P ius IX, który przez niebywały czas, bc 32 
la ta , rządził Kościułem Chrystusowym . P a ­
pież ten panow ał w śród srogich przeciw no­
ści i naw et uciekać m usiał z pow odu re ­
w olucji z R zym u, a um ierał ograniczony 
w e w łasności swojej ty k o  n a  W atykan, bo 
państw o kościelne ośm  laf p rzedtem  zosta­
ło  zabrane. W ięc co będzie z w y b o rem ; 
czy b ed ą  kardynałow ie mogli w ybrać sw o­
bodnie n astępcę?  Takie pytanie było na  
każavch ustach.

Od czasów, kiedy papież P ius VI um ie­
ra ł w ostatnim  roku  przeszłego wieku (1799j 
na  wygnaniu, nie było większej trw ogi w 
chrześcijaństw ie o stolicę apostolską. W ów­
czas był Papież wywieziony przez obcych, 
przez Francuzów , przez rew olucję, a  gdy 
um arł —  ju ż  nieprzyjaciele Kościoła p o d ­
nosili okrzyk try u m fu , że więcej papiestw o 
nie odżyje Odżyło prędzej, niż się spodzie 
wali, bo pod  osłoną cesarza A ustrji zeb ra ­
ło  się konklaw e w W enecji i P i os VII zo­
s ta ł w ybrany. Ale teraz  były stosunki da­
leko gorsze. T eraz była przez zabór p a ń ­
stw a kościelnego zerw ana nić dziejowa, łą ­
cząca historję cywilizacji Zachodu z h isto- 
rją W łoch. One zajęły odm ienne zupełnie 
stanow isku w społeczeństw ie chrześcijuń- 
j  :iem od tego, jakie miały przez wieków 
kilkanaście. Zapew niały w praw dzie P a p ie ­
żowi przyw ileje m onarsze, ale czy te  zape­
w nienia n a  czas opróżnienia Stolicy A po­
stolskiej s tarczą?

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wspomnienie o M e  Suezkim,
Przy końcu 1858 r. w skromnem mieszka­

niu, zajruowanem przez Ferdynada Lesseps’a, 
odegrała się scena nadzwyczaj wzruszająca.

Pierwsze walne zgromadzenie akcjonarjuszów 
kanału Suezkiego, odbyło się rano. Wnioski, 
postawiane przez Lessepsa, przyjęło jednogło­
śnie, lecz w jakich warunkach ? O tern właśnie 
chcemy pomówić.

Czterysta tysięcy akcyj zostało ofiarowanych 
publiczności. Na mocy konwencji, zawartej z 
Mcliarnedem-S udem, wicekrólem Egiptu, poło­
wę akcyj przeznaczono dla Francji, resztę dla 
innych narodów europejskich.

Jeżeli publiczność francuska z calem zaufa­
niem odpowiedziała na odezwę Towarzystwa 
i rozebrała wszystkie akcje: w innych krajach 
podpisano zaledwie 5O.UO0 sztuk. Nic tc je ­
dnak nie przeszkadzało, że Ferdynand Lesseps, 
na jeneralnem zgromadzeniu oświadczył naika 
tegoryczniej, że całkowity kapitał zoslał po­
kryty.

Nikt nie śmiał zaprotestować, lecz po posie­
dzeniu czteLech administratorów, przerażonych 
odpowiedzialnością, spadaiąeą na ich głowy, 
udało się do Lessepsa, aby mu przedstaw"; 
istotny stan rzeczy, i że skutkiem tego podają 
się do dymisji.

Lesseps wysłuchał żalów, i z szaloną ener- 
gją, popartą świetną wymową, chciał ieh prze-
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robić na swoją stronę. Przedstawił im przyszłość 
kanału w świetle różowym, mówił o roli, jaką 
odegra Francja, o poświęceniu palrjotycznem, 
nienawiści Auglji do przedsiębiorstwa. „Połącz­
cie się ze m ną, — zawołał -  a skronie na­
sze okryją laury. Poczekajcie tylko 15 dni 
i wszystko będzie załatwione1'.

Administratorowie, wychowani w uszanowa­
niu dla prawa, i którzy — być może — widzie!:- 
w imaginacj; więzienie Mazas, słuchali bardzo 
zimno i wcale się n,e entuzjazmowali przemo­
wą Lessepsa. Jeden tylko pan de Chancel, naj­
pracowitszy członek Rady zarządzającej, rzucił 
mu się w objęcia i rzek ł: „Jaki będzie twój
los, dzielę go z tobą".

Inni odeszli.
Gdy się zostali sami, pan de Chancel wysta 

wił mu grożące niebezpieczeństwo. Brakowało 
85 miljonów Jo kapitału ogłoszonego już przez 
dzienniki, i fałszerstwo łatwo się mogło wy­
dać.

Wypadek ten przewidziany jest w kodeksie 
karnym i oprócz tegu trzeba będzie zdać ra­
chunek opinji publicznej we Francji. Anglia 
tryumfowałaby, i z pewnością dokończyłaby sa­
ma dzieło wiekopomne.

Północ wybiła Lesseps, który przed kilku 
godzinami nir pomyślał o żadnym kodeksie, 
namyślił się parę minut i powziął śmiały zamiar. 
Udał się do Tuiderjów, przełamał wszystkie 
przeszkody i dostał się do sypialnego pokoju 
cesarza, któremu odkrył istotny stan rzeczy: 
„Jeżeli Wasza Cesarska Mość —  powiedział —- 
„nie udzieli mi puinocy, jestem zgubiony bez­
pow rotnie. To jest nie, lecz Francja, która 
„powinna okryć się sławą i zebrać bogactwa 
„z mojego pomysłu, zostanie ośmieszoną i po­
krzywdzoną, a tego, za jakąbądź cenę, musi- 
„rny uniknąć. Daj mi Naj. Panie kilka słów do 
„wice-króla Egiptu, a jestem pewny, że w prze- 
„ciągu 15 dni powrócę z 85 miljonami, niezbę­
d n y m i do wykuńczema kanału*.

Cesarz nie rzekł jednego słowa. Poszedł do 
ti ira, skreślił kilka, wyrazów, i oddając papier 
Lessepsowi — wyrzekł: „Jedź pan, potrzeba
„i chcę, aby kanał Suazki został wykonany 
„przez Francję" •

Nazajutrz, z pierwszym brzaskiem słońca, 
Lesseps puścił się w drogę, i w parę dn' pó­
źniej otrzymał .ud Mohameda Saida poręczenie 
żądanej kwoty.

Początki budowy kanału Suezkiego, najeżo­
ne były więc wielkiemi trudnościami, i Les­
seps musiał zwalczać zapory, stawiane na ka­
żdym kruku przez Anglię.

Jeżeli Lesseps pokonał wszystkie trudności, 
zawdzięczał tylko swojej wierze, zapałowi L-nie- 
zwykłemu poświęceniu. Coby się jednak stało, 
gdyby zamiast, dwóch władców, popiera,ących 
go wszelkierai siłami i odpowiadających za 
wszystkie nieformalności, miał do czynienia 
z parlamentaryzmem owoczesnej Rzeczypospo- 
-  tej ?

Wszyscy wiedzieli, że Lesseps zgwałcił pra­
wo, lecz niki mu z tego nie rob ł zarzutu, i 
przeciwnie, nazwano go nawet, „wielkim Fran­
cuzem".

Obecnie, chciał także przysporzyć sławy swo­
jej ojczyźnie. Spotkał się jednak z ludźmi in­
nymi, którzy go wyzyskiwali na każdym kroku, 
i naturalnie, musiał upaść.

—  Przekroczył Jwa paragrafy kodeksu kar 
negc, — orzekli dobrzy sędziowie — i musi być 
karany.

Ta piawda i słuszność jest po ich stronie. 
Ale zapomniano o jednym punkcie. Wraz z Les- 
sepsem, pogrzebano jego dawną sławę, a Rzecz­
pospolita okryła się hańbą. Półtora miljarda 
zostało straconych bezpowrotnie i 300.000 bie­
dnych Francuzów jest zrujnowanych. Zyska 
teraz Ameryka, bo ta z pewnością wykończy 
kanał Panamski i będzie ciągnęła z niego zy­
ski. Francja zas upokorzona, długo będzie mu­
siała czekać, nim świat zapomni o błędzie, po­
pełnionym przez Rzeczpospolitą, który stanie 
się dla niej grobem.

Skała Taipejska ud Panteonu leży tylko kil­
ka kroków, a obecnie oały rząd Carnota, tak 
się do niej zbliżył,; iż wystarczy lekki podmuch 
wiatru, aby go popchnąć w przepaść, z której 
nikt dotychczas nie wrócił.

A na Len podmuch wiatru, zdaje się, nie 
długo będziemy czekali.

K r o n ik a  z a m ie js c o w a .

KURJER LWOWSKI.

* Minister handlu zamianował koncepistów 
.pocztowych Jana Kaikowskiegc i Apolinarego 
Ostaszewskiego komisarzami pocztowymi we 
Lwowie.

* Obchód jubileuszu papieskiego urządzony 
staraniem IV. oddziału Bractwa N. M. Panny 
królowej korony polskiej (opieka nad robotni­
kami) odbył się w niedzielę w przepełnionej 
sali ratuszowej i wypadł imponująco. Przema­
wiał do zebranych Najprzew. ks, arcybiskup 
Issakowicz, promotor Bractwa, malując w pod­
niosłych i natchnionych słowach postać Leona 
XIII i znaczenie wia”y dla narodu polskiego, 
udzielając w końcu zgromadzonym pasterskiego 
błogosławieństwa. Koncert orkiestry wojskowej 
30 pułku,- deklamacje, śpiDwy chóralne dopeł­
niły bogatego programu.

* Walne zgromadzenie Rady ogólnej gal. 
Tow. gospodarskiego odbędzie się 3 i <t marca 
b. r. we Lwowie.

* Dyrekcja gal. Tow. kredyt, ziemskiego za­
warła z Liinderbaukiem układ o odmór po pe­
wnym ustanowionym kursie, wszystkich emito­
wanych listów zastawnych. Towarzystwo kred. 
ziemskie wypłaca pożyczki w gotówce, a liczy 
dłużnikowi kurs opłacany przez Liinderbank. 
Oczywiście kurs len jest zawsze niższy od gieł­
dowego.

Według obecnie obowiązującego obie strony 
układu, Laenderbank od 1 listopada r, z. do 
1 maja b. r. płaci za i '/ .2 proc. listy Towarzy­
stwa kredyt, po 98 złr. 25 et. za 100 zlr.; za 
4 proc. 41 letnie po 93 złr. 50 et., zaś za 4 
proc. 56-letnie po 93 złr.

Liinderbank za pośredmciwem gal. Banku 
kredytowego we Lwowie, oświadczył gotowość 
odbioru listów od tej chwili po kursie wyższym, 
a mianowicie za 4 ' / 5 proc. pc 99 złr. 50 cl. 
t. j. o 1 złr. 25 et. wyższym : za 4 proc. 4- 
letnie po 95 złr. t. j. o 1 złr. 50 ct. wyższym; 
za 4 proc. 56-letnie, zaś po 94 złr. 50 ct. t. j. 
o 1 złr. 25 ct. wyższym.

* W lwowskim teatrze zaprowadzono oświe­
tlenie elektryczne

KURJER PROWINCJONALNY.
* W Kostowie przytrzymano w tych dniach 

niejakiego Lenza z Utorop, który namawiał wło­
ścian do robót w Rumunji. Wytoczony został 
proces sprytnemu ajentowi i obiegają pogłosk1 
że się wykryły malwersacje z paszportami, 
oprawa w początkach mało ważna- zaczyna 
przybierać olbrzymie rozmiary.

* We wsi Labodowie podczas nabożeństwa 
dnia 11 lutego r. b. pijani chłopi wpadli do 
mieszkania nauczyciela, nakazując mu, aby się 
natychmiast wyniósł ze wsi, bo żąda pieniędzy 
od dzieci na zeszyty Nauczyciel schron.J się na 
probostwie. W tym czasie chłop'- zabrali nauczy­
cielowi zegarek, futro i inne rzeczy, wycierali 
sobie nogi koidrą, a następnie wszystko porwali 
w kawalk:. Nie na lem wszakże koniec. Chłopi 
w liczbie 40 wdarli się i do mieszkania pro­
boszcza, wyiiągnęli zlamtąd nauczyciela i z o- 
krzykiem „Ubyty naperad ksiendza!“ chcieli go 
zabić. Sprowadzona żandarmerja z Kurowa 
przez proboszcza, położyła koniec dalszym 
wybrykom. Dalszy przebieg sprawy niewiadomy.

KURJER WARSZAWSKI
* W hotelu Słowiańskim na Podwalu w 

Warszawie od pewnego czasu zamii szkiwała b. 
aktorka prowincjonalna Aleksandra Krzesińska, 
licząca lat 28 ; w r. z. występowała ona w Pro­
menadzie.

Przed kilku miesiącami poznała Stanisława 
Sadowskiego niegdyś starszego kontrolera tram­
wajowego, ostatnio oficjalistę składu maszyn 
Neudlingera.

Sadowski natarczywie starał się o względy 
Krzesińskiej, lecz z powodu częstych scen za­
zdrości, ta ostatnia starała się zerwać z nim 
stosunki.

Mając zamiar wyjechać do teatru łódzkiego, 
K. postanowiła zaopatrzyć się w garderobę tea­
tralną i w tym celu wezwała do siebie Elżbie­
tę Latopolską, utrzymującą się z szycia.

Dnia 21 lutego Krzesińska wyszła na miasto, 
pozostawiając w numerze przybyłą do niej La 
topolską.

Tymczasem przyszedł do nreszkania Krzesiń­
skiej Sadowski, wprost z cukierni Botta na 
ICrakowskiem Przedmieściu, gdzie obficie raczył 
się koniakiem.

Zastawszy Latopolską samą, zapytał, gdzie 
iest Krzesińska, następnie zaczął badać, g d z ie  
kilka ostatnich nocy przebyła, a gdy L. utrzy 
mywała, że Krz. była w domu, zarzucił jej 
kłamstwo.

Gdy Krzemińska wróciła około w pól do 11 
przed południem — zastała Latopolską . Sa­
dowskiego, który bezzwłocznie zwrócił się cło 
niej Ę zapytaniem, gdzie przepędziła kilka osta­
tnich nocy.

K. odparła to samo, co i Latopolską, przy- 
tem rozebrawszy się, usiadła na krzesełku pud 
oknem, mając w pobliżu z prawej strony 
łóżko.

Wówczas to Sadowski chwycił za rękę Krze 
sińską i pchnął ją na łóżko, a za chwilę dał 
się słyszeć strzał.

Przerażona tem zajściem Latopolska, skoczy­
ła cło okna i otworzywszy lufcik, zaczęła wzy­
wać ratunku, wreszcie wypadła do sieni.

S. tymczasem poskoczył du drzwi, które za­
mknął na zatrzask — a gdy na krzyk L. po­
częła się zbiegać służb-a, usłyszano dwa wy­
strzały.

Zanim przybyła wezwana policja, właściciel 
hotelu p. Zakrzewski, chcąc przeszkodzić zaj­
ściu, jakie się odgrywało za drzwiami mieszka­
nia, przybiegł na miejsce, a gdy pod naci­
skiem służby drzwi się otworzyły, zastano już 
tylko dwa trupy.

Na łóżku leżała Krzesińska z raną w lewej 
skroni, przytem ręka od strzału była opaloną 
widocznie więc chciała się zasłonić. Z rany i 
nosa krew się broczyła.

Przy łóżku na wznak leżał Sadowski, a z ust 
dobywała się krew, tworząc kałuże.

Zawiadomiona władza sądowo lekarska przy­
była natychmiast na miejsce ; zwłoki samobójcy 
złożono we wozowni, ciało zaś jego ofiary prze­
niesiono do kościoła Przemienienia Pańskiego 
przy ulicy Miodowej

PO LA C Y  NA O B C ZY ŹN IE.
* Wedle doniesienia z m. Chicago, ma tam 

być założony internat polski ze szkołą średnią, 
rodzaj seminarjum, celem przygotowania kan­
dydatów do sianu duchownego. Utworzyło się 
nadto Towarzysłwo, które weźmie w op »kę 
oświatę naszych rodaków za Atlantykiem, zaj­
mie się również zapewnieniem im bytu przez 
dostarczenie odpowiedniej pracy. Jest nadto 
projekt .założenia filji Macierzy polskiej.

* Książe Antoni Poniatowski z Florencj., za­
ślubia amerykańską miljonerkę, pannę Wirginję 
Fair z Ralifornji, córkę sen a tca  w Newadzie. 
Odbyły się już przed tygodniem zaręczyny mło­
dej pary w Chicago.

KURJER W IEDEŃSKI.
* W Wiedniu przy ulicy Josephgasse, u nie­

jakiego Wolfa, mieszkało dwóch studentów miej­
scowego Uniwersytetu, siostrzeńców deputowa­
nego do Rady państwa p. Tomisława Ruzwa- 
dowskiego. Ponieważ mieszkanie było wygodne, 
wprowadził się do nich i sam p. Rozwadow­
ski, uprzedziv,szy o tem Wolfa, klóry na przy­
jęcie nowego lohatora zgodził się. Po upływie 
tr/.eeli tygodni Wolf posyła rachunek należno­
ści za komorne w kwocie 21 złr. P. Rozwa­
dowski uwaźaiąc rachunek za przesadzony, w 
dniu 2lLjgrudnia z. r. każe pakować kufry i o- 
świadcza, że dłużej mieszkać nie będzie. Wolf 
natychmiast formuje inny rachunek, jeszcze 
wyższy ho za 37 dni liczy sobie 37 zlr. De­
putowany odmawia zapłaty, Wolf biegnie po 
policję, sprowadza wachmana Ree i poprostu

żąda, aby Rozwadowskiego zatrzymano, gdyż 
chce wynosić się, niezaplaciwszy. Wyradza się 
spór. Pan Rozwadowski skiada 50 złr. kaucji 
portjerowi domu, a Wolfa zaskarża o obrazę 
honoru. Pomimo rozmaitych wykrętów i zwoły­
wania świadków, chciwy Wolf przegrywa pro­
ces i sąd za obrazę deputowanego skazuje go 
na 20 złr grzywny,

KURJER PETERSBUrGSKI.
* Żydzi w Odessie zamierzają rozwinąć ener­

giczną agitację w kierunku p r z e c i w d z i a ł a ­
n i a  e m i g r a c j i  ż y d ó w  d o  A r g e n l y n y  
i K a n a d y  e r a  z P a l e s t y n y .  Główny po­
wód tego niechęć opuszczenia kraju i warunki 
nieprzyjazne, bo żydkowie nasi nie lubią cięż­
kiej pracy, podoba im się jedynie handelek i 
geszeft, żydzi liczą głównie na poparcie rabi­
nów z gubernji południowo-zachodnich cesar­
stwa.

KRONIKA WOJSKOWA.

liusslcij In w a lid  ogłasza ukaz carski, na- 
kazujący formację dwóch bataljonów artybuji 
oblężniczej po dwie kompanje. Jeden z tych 
bataljonów utworzony ma być w Dynaburgu, 
drugi w Brześciu.

* Z m ia n y  w służbie. Major 95 p. p. Wi­
told Jaksa Bykowski, zamianowany został ko­
mendantem bośniacko beroogowińskiego 11 ba- 
taljonu piechoty. — Zarządca prowiantowy Pan­
kracy Guiawski w Kiakowie, przeniesiony zo 
stal w stan spoczynku. — Weterynarz Fr. Ne- 
geceral we Lwowie otrzymał złoty krzyż zasłu­
gi. — Kapelanami wojskowymi zostali miano­
wani: Jan Korciuba, Wład, Sadowski, i Józef 
Terlecki we Lwowie. — Do generalnego sztabu 
przydzielony został por. 20 p. p.  Karol Wój­
cik Porucznik Mik. Popowicz przeniesiony 
z instytutu geogr. do 41 p.  p.  —  Przeniesieni 
zostali porucznicy: Erwin Schotte.i z 18 bat.' 
strzelców do 40 p. p., ą Alfa E'-senbach z 40 
p. p. do 18 bat. strzelców. — Podporucznik 
Ludwik Eylardy, przeniesiony został z instytutu 
geogr. do 56-go p. p. —  Oficjał rach. Rudolf 
ochaller przeniesiony z intendentury dywizji 
kawalerji we Lwuwie do intendentury 15 dyw. 
piechoty, a Baz. Stefanowicz z intend. 32 dy­
wizji piechjty do intend. dywizji kawalerji we. 
Lwowie. Oficjał pow. Józ. Jerbic z Przemyśla 
do Stryja. — Weterynarz Jan Krópfel z za­
rządu stadninj w Radowcach do nieczynnej 
obrony kratowej. — Do rezerwy przeniesiony 
podporucznik 8 i-go p. p. Stanisław Szczęsno- 
wiez — Urlop całoroczny otrzymali: kap. Ar 
lojzy Gab'-jel z 1 pułku inżynierji w Krakowie, 
a 6 miesięcy por. Miecz. Paklerski z 24 p. p. 
we Lwowie, — Dłuższy urlop otrzymał podpo­
rucznik 80 p. p. Ad. Suchodolski, bawiący o- 
beeme w Davos w Szwajcarji. — W stan spo­
czynku przeniesieni zostali kapitanowie: Fab. 
Lisacz 89 p. p. i Stefan Tauschinsky z 24-go 
pułku piechoty.

KRONIKA EKOHOBICZH

■' P abiykanci świec i  m ydła iv Austro- 
Węgrzech uchwalili podwyższyć cenę swych 
produktów a to cenę mydła o 4 zlr. na cet- 
narze metrycznym, a cenę świec o 6 zlr. na 
100 paczkach po 500 gramów. Podwyższenie 
to motywują fabrykanci tem , że produkcja 
smalcu amerykańskiego w ostatnich uzasach 
znacznie zmiejszyla .się i dlatego fabryki mu­
szą zakupywać smalec europejski.

z literatury i sztoki.

A  Przew odnik hygieniczny  w zeszycie z 16 
lutego noinieszeza wielce ciekawy artykuł dra 
Pawła Radeckiego p. t. „Skłonności i odporno­
ści wobec chorób zakaźnych", dalej aktualną 
notatkę piof. Pfuhla „Mleko wapienne jako 
środek dezynfekcyjny". Czytamy dalej: „O nau­
kach lenarskich", „Stosunek liczby aptek do 
'udności G alicji w którym to artykule autoi 
słusznie się domaga pomnożenia aptek w Gali­
cji, a żądanie swe popiera zestawieniem staty- 
stycznem liczby aptek w Galicji do ludności, w 
porównan-u z innymi krajarm koronnymi. Na 
wyróżnienie zasługuje także „Iligjena szkolna 
w Szwąica'ji“ , skreślona według sprawozdania 
dr. Biihrera w Clarus-Montreux. Rozporządze­
nia sanharne, dział statystyczny, o>-az bogaty 
dział „Rozmaitości", zamykają wielce urozmab 
eony zeszyt ostatni Przew odnika hygienicznego.

ROZMAITOŚCI,

Narzeczona księcia Ferdynanda koburskiego, 
księżniczka Marja Ludwika Bourbon, jest naj­
starszą córką księcia Parmy Roberta, z jego 
pierwszego małżeństwa z księżniczką Pią Bour­
bon i obojga Sycylji. Urodzona w Rzymie 17 
stycznia 1870 r., ma księżniczka Marja Ludwi­
ka obecnie lat 23. Ojciec jej, książę Robert, 
objął rządy po swoitr ojcu, księciu Karolu 111, 
a następnie, gdy księstwo Parmy weielone zo 
stało do państwa włoskiego, Drzeniósł się z 
rodziną do Austrji, mieszkając przeważnie w 
Pitten. Po śmierci pierwszej małżonki książę 
Robert zaślubił księżniczkę Ma"ję Antoninę Bra. 
ganza i z obu tych mo żeństw ma 13 dzieci- 
Odziedziczywszy znaczną część spadku po hr. 
Chambord, książę Robert ma rozległe dobra 
ziemskie w Austrji. Księżniczka Marja Ludwika 
była wiaz z rodzicam- na pogrzebie księżnej 
Madrytu w Viareggo, w loskanji, skąd udaia 
sią do Wenecji i tu nastąpiły zaręczyny z księ 
ciem Ferdynandem.

 -
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K r o n iła  k r a k o w s k a .

łlK ałeudarz. Lziś: św. Macieja apostoła; jutro: śś. 
Wiktoryna i Wiktora mm.

K alen d arzy k  zabaw  i  zeb rań  publicznych.
Piątek 24 lutego. O g. 7 w. pogadanka w .Zw ią­

zku literackim". — O g. 6 w. zebianie naukowe od­
działu krakow. T jw . przyrodników im. Kopernika 
(sala zakłaau fizycznego;. — O g. 4 p. p. posiedze­
nie pan-opiekunek „płaanych dzieci" (sala Rady 
miejskiej).

Sobota 23 lutego. O g. 7 w. w teatrze: „Szwedzka 
zapałka" Chirui/ii (pierwszy raz) i „Chory z uroje­
nia" MGiem fbenefii Ryszarda Ruszkowskiego).

Niedziela  26 lutego. 0  g. 7 w. w teatrze: „Szwe­
dzka zapałka" Chmurki i „Chory z urojenia" Moliera. 
O g. 7 w. wystawa obrazów. Oświetlenie elektryczne. 
Koncen muzyki wojskowej. — O g. 5 p. p. waine 
zgromadzenie w „Pracy".

K alendarz  m yśliw ski. Polować można na: Kozły 
(rogacze), jarząbki, cietrzewie, giuszce (koguty), dzi­
kie kaczki i lisy.

K a b u d a rz  ry b a c k i. W lutym nie wolno łowić 
raka samca i samicy, natomiast wolno łowić wszy­
stkie gatunki ryb, jeżeli mają przepisaną miarę. W 
dnie słoneczne między godziną 11 tą a 2-gą można 
łapać na wędkę: lipienie, okonie, szczupaai, płotki, 
c„eiwionki, bolenie, karpie i głowacice — węgorza 
na wędkę nocną.

W s p ie ra jm y  p r z e m y s ł  o j c z y s t y !

wydatki pokrył, o salę się postarał, a kierunek 
nauki śpiewu powierzył p. Sierosławskiemu.

I oto mamy rzecz ładną, pożyteczną, budzą­
cą bowiem nietylko uśpione poczucie estetyczne, 
ale i umoralniającą, bo młodzież ta mając ciągle 
zwrócone na siebie oko ich dostojnego opie­
kuna i przyjaciela, nietylko kształci się w śpie­
wie, ale nabiera poczucia własnej godności, za­
miłowania do piękna, a nawet grzeczności i pe 
wnyeh form towarzyskich. Przez cały rok co 
niedziela, zimą o godz. 6 rano, a latem o go­
dzinie 10 /.chodzą się "na nabożeństwo, — a 
już chyba nie trzeba du.wodzić, jakie tc przynosi 
owoce dla nich i dla kół, w których żyją i pó­
źniej żyć będą. Tak więc dobra wula jednego 
zacnego człowieka wystarczyła do stworzenia 
rzeczy pięKnąj, wówczas kiedy nikogo to je­
szcze nie zajmowało, gdzie i w jaki sposób 
spędzają terminatorzy czas wolny orl nauki i 
pracy.

t  Zmarli Antoni Siedek, architekt budowm 
czy, przeżywszy lal. 50 zmarł w Krakowi,: dn a 
22 b] m. Wyprowadzenie zwłok nastąpi w pią 
lek dnia 24 b m, o godz. 3-ci ej po południu 
z domu pod 1. 1 przy ulicy Kolejowej na dwo­
rzec kolejowy, skąd przewiezione zostaną do 
Pragi dla pochowania w grobie rodzinnym.

do komitetu kościelnego. Kadencja komitetu ma 
termin sześcioletni.

Rękawka W dniu 25 lutego t. j. w  sobotę 
w magistracie Podgórza, przy assystencji czion 
ka komitetu krakowskiego upiększenia miasta, 
odbędzie się narada co do obenodzenia uro­
czystości tradycyjnej odwiecznej t. z. R ę k a w ­
ka.  O rezultacie nieomieszkamy zawiadomić 
naszych czylelnizów.

Z E a d y  m . K ra k o w a ,

D n ia  23 lutego.

Cdczvt k?. Stysinskiego w cechu rzeźni­
czym dla Uczczenia jubileuszu Ojca św
Prelegent rozpoczął odczyt swój od przypo­
mnienia dawnych tradycyj rzeźnickiego cechu. 
Na każdym kroku w tym pra'starym cechu, 
mówił spotykamy ślady dawnej — świetnej 
przeszłości. Owe buławy, pergaminy dawane 
przez królów cechuwi, c-/.y nie świadczą o da- 
wn«m jego istnieniu. -

A do łych historycznych tradycyj, do wspo­
mnień przeszłości jakoby braterskiem uściskiem 
z tym cechem złączone są uczciwość, sumien­
ność i pobożność,

Uczciwość i sumienność wyrodzily się przez 
prawa, które w owe czasy dalekiej przeszłości 
surowo karały tych którzyby na wadze lub 
miarze jakiekolwiek popełniali nadużyci::. Po­
bożność zaś była tradycjonalną w cechach 
wszystkich, a rzeźniey szczególniej do wszel­
kich obrzędów religijnych przywiązują wiarę. 
Dlatego też święcenie niedzieli i świąt było na­
der ściśle zawsze zachowywane. Cechy miały 
nawet swoje kaplice, a podczas dni uroczy­
stych występowały z chorągwiami.

Dalej ks. Stysiński podnosi znaczenie, jakie 
naialo mieszczaństwo krakowskie w dawnej 
Rzeczypospolitej. Gdy nieprzyjaciel się zbliżał, 
ą wr obronie ukochanej Ojczyzny ramię do ra­
mienia stawało wtedy każden cech bronił n- 
nego stanowiska. Kuśnierze stawać koło bra­
my Florjańskiej, tam starszy cechu był naczel­
nym wodzem, on z ’ ał raport burmistrzowi 
i odpowiadał gardłem za powierzone stanowisko.

Rzeźniey mieli oddaną bramę Mikołajską i 
podczas szwedzkich napadów dzielnie opór sta­
wiali. Zawsze z pobożną pieśnią na ustach pu 
wysłuchaniu mszy św. szły dopiero te rzemieśl­
nicze zastępy ao obrony murów Krakowa. Ta 
wiara w sercu rzemieślniczego mieszczaństwa 
tradycjonalnie do dziś się przechowała.

Zestawiając wiarę dawnych pokoleń i trady­
cję przeszłości, prelegent dochodzi do wniosku, 
że pośród mieszczaństwa krakowskiego dzień 
jubileuszu Papieża, tej głowy Kościoła będzie 
dniem nadzwyczajnej uroczystości, a choć słabe 
środki marny, jednakże Leon XIII zadowolni 
się tern głosem uznania naszego, który z głę­
bin serca pochodzi.

Rozpatrując historję kościoła od czasów, gdy 
pierwszy apostoł PioLr ubogi, bosy. bez zna­
czenia, bez opieki, przychodzi grozić rzymskiemu 
cezarowi, gdy Len biedak głosi prawdy sło­
wa...— idąc tak dalej, przebiega historję papie­
ży, dotyczącą Piusa VI i snmtnęj epuki Napole­
ona J. gdy ten jako władca świata wywlekać 
każe żołdakom głowę Kościoła z Watykanu; 
mówi wreszcie o smutnej doli Leona XIII, co 
prawie niewolnikiem jest we własnym pałacu. 
Pomimo tego jednak, kończy prelegent, ten 
siwuwlpsy starzec, bezbronny, pozbawiony ii 
cznych zastępów, nie ugina się przed niicim,
wydaje wbrew królom i cesarzom encykliki, 
gromi władców świata, a mocarzom wczesny 
zapowiada upadek. Zdumiewać się należy nad 
potęgą tej siły jaką Leon XIII posiada — lecz
wpływ len to tylko — siła wiary świętej. Pre
legenta zebrana publiczność darzyła oklaskami.

Ślub. Dnia 1 1 b, m. odbyt się ślub w Zem­
brzycach p.  Józefa Sembratowicza urzędnika 
e. k. kolei państwowej w Krakowie z panną 
Pauliną Heumann. Związek małżeński pobłogo­
sławił brat panny młodej ksiądz Stanisław Heu­
mann, proboszcz tamtejszy.

Chór rzemieślniczy Go niedziela o godz. 
9 rano na nabożeństwie w kościele ks. ks. Pi 
jarów, będą wykonywali na chórze pienia reli­
gijne terminatorzy, kształcący się w śpiewu 
chóralnym, pod kierunkiem p. SierosławsKiegO.

Wielu z krakowian nie wie nawet odkąd, 
jakim sposobem, za czyjem saraniem  i czyim 
ausztern powstało to kółku śpiewacko-gimnasty- 
czne młodzieży rzemieślniczej. Nie zebrał się 
w celu żaden komitet, nie układano sta­
tutów, nie głoszono po gazetach, nie wypisy­
wani) nazwisk fundatorów, i założycieli i clo- 
bioczyńcćw, nie zbierano składek i nie dzięko- 
wanc za nie( a rzecz przecie idzie wciąż na­
przód, cicho, spokojnie, o d  l a t  c z t e r e c h .  
Czcigo założyciel parku na błoniach, prof. 
dr. Jordan, pragnąc, ażeby młodzież rzemieśl­
nicza, uczę: zczająca ną zabawy i gimnastykę 
do parku w lecie, była poniekąd w ciągłej sty­
czności z założoną przezeń instytucją, a tem 
samem, me gubiła przez zimę nasion, rzuca­
nych w jej serca i umysły Dodezas miesięcy 
letnich, urząd/ il a a tej młodzieży ćwiczenia gi­
mnastyczne, zabawy i ślizgawkę przez całą zi­
mę i zachęcił ją do nauki śpiewu. Konieczne

D nia 24 lutego.

Hr. Sianicław  Badeni wczoraj rano powra­
cał z Warszawy do Lwowa.

Dr Wlerunowicz, protomedyk, przybył wczo­
raj do Krakowa.

W Magistracie odbyło się we środę dnia 
22 b. m. posiedzenie sekcji sanitarnej i skar 
buwej, na której uchwalono za pośrednictwem 
c. k. namiestnictwa wnieść petycję do rządu 
o zwrot kosztów poniesionych przez tutejszą 
gminę w cz.asie cholery.

Posiedzenie pań opiekunek „głodnych dzie­
ci" (sekcji gospodarskiej) odbędzie się dnia 24 
b. tu. o godzinie 4 popołudniu w sali Rady 
miejskiej.

Uroczysty w ieczór Krasińskiego zapowie­
dziany na piątek dnia 24 lutego, z przyczyn 
niezawisłycli od komitetu urządzającego odło­
żonym został na dzień 3 mai ca również w sali 
Saskiej i z tymże samym programem. — Bile­
ty wcześniej należy nabywać, bowiem w księ­
garni Krzyżanowskiego pozostało ich już bar­
dzo nie wiele. Program bowiem bogaty i na­
der urozmaicony, a zwłaszcza powołanie pier­
wszych sił literackich i artystycznych, budzi 
u publiczności wieli ie zainteresowanie.

Ż Koła artystyczno-literackiego. Wieczór
muzyczny urządzony przedwczoraj w Kole na 
dochód funduszu budowy pomnika dia ś. p 
Grottgera wypadf bardzo pięknie pod względem 
artystycznym, Na wstępie wygłosił prof. W. 
Struka piękny wiersz na cześć ś. p. Grottgera 
poczem chór Tow. muz. pod dzielną batutą 
dyr. Barabasza odśpiewał cały szereg wyburo 
wy eh pieśni i utworów wokalnych z pomiędzy 
których najgoręcej oklaskLvane były pieśni lu­
dowe w mistrzowskim układzie Jana Galla. — 
Prot. Bolesław Domaniewski burzą oklasków 
przywitany odegrał z prawdziwą maesterją lm- 
promplu Szopena, Krakowiaka Paderewskiego 
i własnego mazurka. Artysta teatru krak. p 
Józef Sliwicl.i wygłosił z wielką silą i szczerero 
uczuciem dwa utwory Konopnickiej i wiersz 
Barlusówny, W drugiej części popisywał się 
ponownie chór Tow. muz. a prof. Domaniew 
ski obdarzy) słucnaczy wspaniałem wykonaniem 
rapsodji Liszta Kołysanki Szopena. Salony 
Kola były literalnie natłoczone.

Zebranie naukowe oddziału krakowskiego 
Towarzystwa przyrodników im. Kopernika od­
będzie się w piątek dnia 24 b, m. o godzinie 
6-tej w sali zakładu fizycznego (św. Anny 6) 
Porządek dzienny: 1. Prof. dr. Schram m . „O 
działaniu chlorku glinowego na chlorki i brom­
ki rodników aromatycznych ęSynteza niektórych 
węglowodorów antracenowych). 2. Komunikacje 
naukowe.

Wylew Wisły. Zator, który utworzył się po­
między Niepołomicami a Pleszowein, spowodo­
wał wylew rzeki.

Woda zalała catą dolinę, położoną między 
Piaskami a Chałupkami, Przylaskiem Rusie­
ckim i Woliną

P zeszło milowa przestrzeń znajduje się pod 
wodą. Straszliwy żywioł przelewa się przez wały 
i poprzerywał je w trzech miejscach, a miano­
wicie pod Chałupkami, Piaskami i kóło Przyla- 
sku Rusieckiego. Pola, domy, położone nieda 
leko wału we wsiach wyżej wymienionych 
znajduje się pod wodą.

Mieszkańcy wiosek nadwiślańskich siedzą na 
strychu, pozbawień1 ciepłej stiawy. Również 
zwierzęta wprowadzano na górę i dachy w oba 
wre groźnej powodzi.

W niektórych domach woda jest wyżej okien 
Podwórka podobne są do staw ów ; a pośród 
sterczących dachów pływa inwentarz,, rycząc 
rozpaczliwie.

Gały obraz pełen grozy budzi chęć przyjścia 
z pomocą nieszczęśliwym wieśniakom

Wczoraj kra ruszyła ud południa i Wisła, w 
niektórych n iejscach pokryła się lodowcami 
które aż z dalszych przybyły okohe.

Przypuszczać należy, że lód pochodzi z gór­
skich rzek, które zaczynają również pozbywać 
się zimowej powłoki.

Urząd starostwa krakowskiego wysłał wczo 
raj rano na iniijsce powodzi ko nisarza dla 
szczegółowego zbadania doniosłości nieszczęścia 
i obliczenia mniej więcej wartości zniszczonych 
ozirnin.

Delegat pan Laskowski wyśle dziś, o ile 
się dowiedzieliśmy, chleb dla ludu dotkniętego 
powodzią.

K R O N I K A  P O D G Ó R S K A .
Zjezd. W Jniu 28 Lutego r. b. z upowa­

żnienia Starostwa wielickiego odbędzie się w 
Podgórzu zjazd pełnomocników z ośmiu gmin 
mianowicie: Dębnika, Ludwinowa i Kapelanki, 
Zakrzówka, Pychowic, Plaszowa, Łagiewnika, 
Prokocima i Woli Duehackiej, celem przem’o- 
wadzenia wyboru, 3 członków n i e s t a ł y c h

(Posiedzenie z dnia 23 lutego b. r.).

Z pism nadeszłycli do Rady i odczytanych 
na wstępie posiedzenia, wymienić wypada pi­
smo p Adama Kalinki, w którem tenże i mig 
niem p. Stanisława Klobassy - Zrenckiego ze 
Zrencina, przesyła na ręce prezydenta miasta 
dla „Muzeum narodowego" parę pistoletów po 
Tadeuszu Kościuszce, które Kościuszko w roku 
1783 otrzymał od prezydenta Stanów Zjedno­
czonych Washingtona. Do pisma p. Klobassy 
lotączone są dwa dokumenty uwierzytelniające 

autentyczność pistoletów. Rada pismo to z u- 
znaniem przyjęła do wńadomości. Odczytano 

ównii-ż pismo Wydziału krajowego, donoszące 
o odmowie sanki-j1 cesarskiej projektowi usta­
wy „o pobieraniu opłat od widowisk i przed­
stawień publicznych w mieście na rzecz teatru 
krakowskiego11. Pismo odesłane do sekcji pra­
wniczej.

Po odczytaniu nadeszłyeh pism, przystąpiła 
Rada w dalszym ciągu do rozpraw budżeto­
wych.

Rra. Bandrowski przedstawił dodatkowo wnio­
sek sekcji szkolnej o udzielenie komitetowi o- 
bywatelskirmu budowy domu akademickiego 
subwencji 100 y.łr. — wniosek ten jednak nie 
został przyjęty.

Z kolei r. m. Geisler przedstawił budżet do­
chodów. Poszczególne tytuły i pozycje tegoż 
budżetu przyjęła Rada przeważnie bez dyskusji. 
Przy niektórych wywiązały się rozprawy, z któ­
rych zaznaczamy ważniejsze momenty.

Przy tylute VII A. „Dochód z rzeźni miej 
skiej i oględzin wetcrynarskieh“ , r. m. Jordan 
po krótkiem uzasadnieniu postawił dwie rezo­
lucje :

1. Rada miasta wzywa komisję administra­
cyjną akcyzową, aby się nad sprawą zwiększe­
nia dochodów z rzeźni i opłaty za oględziny 
weterynarskie, zastanowiła i odpowiednie wnio­
ski w przeciągu pół roku Radzie miejskiej 
przedstawiła.

2. Wzywa J ę  magistrat, aby się nad spra­
wą jatek dla sprzedaży mięsa pośledniego i 
końskiego zastanowił i odpowiednie wnioski 
Radzie miejskiej jak najspieszniej przedłożył.

Uzasadniaj ic powyższe rezolucje, wykazał 
prof, Jordan, że w rzeźni miejskiej bije się ro­
cznie do 70 tysięcy sztuk różnych zwierząt; 
niechby opłatę od sztuki podniesiono o 10 ct, 
to uczyni już zwiększenie dochodu gminy 
7.000 złr., a na podwyższenie ceny mięsa tak 
drobne podwyższenie opłaty bynajmniej v’ply- 
nąć nie może.

Obie powyższe rezolucje Rada uchwaliła
Przy następnych tytułach interpelował r. m 

Rutler co do działalności zakładu koniumacyj 
nego, a r. ni Domański co do użycia straży 
pożarnej krakowskiej przez miasto Podgórze 
zapytując, czy Podgórze płaci coś za to. Pre 
zydent wyjaśniał, że ze względów sąsiedzLwa 
straż pożarna krakowska wyjeżdża niejedno 
krotnie po za granice miasta, bez względu na 
to, czy będzie za to zapłacona lub nie.

Przy tytule XV „Taksy za przyjęcie do gmi­
ny", zwracał r. na. Rosenbiatl uwagę, że wsta­
wiona w tym tytule kwota 300 lir. jest zbył 
niska i podniósł potrzebę podwyższenia taks za 
przyjęcie do gminy.

Po uchwaleniu całego działu dochodów t. zw 
zasiłkowych (t. j. konsumcyjnych i z opodatko 
wania gminy) zabrał głos r. m. P r o p p e r 
w dluższem przemówieniu wykazał cyframi staj 
tystycznemi z ostatniego sześciolecia od r. 1887 
że dochody z konsumeji, tak od produktów do 
gminy wprowadzanych, jak od piwa tu wyra­
bianego z roku na rok się zmniejszają ; dalej 
że jakkolwiek nowe budynki ciągle przybywają 
to mimo to dorhociy z dodatków do podatkó 
na rzecz gminy również maleją, i dowodzi to 
że miasto nasze się nie podnosi, ale owszem 
upada. Wobec dążności do ciągłego podwyż 
szama podatków, należy fakt ten zaznaczyć 
dlatego mówca postawił rezolucją, wzywającą 
sekcją skarbową, ażeby zajęła się zbadaniem 
wyjaśnieniem tej sprawy.

Rezolucję tę Rada uchwaliła, poczem r. m. 
Propper w dalszem przemówieniu podniósł po 
trzebę rozszerzenia rejonu akcyzowego, zwłaszcza 
wohec zamierzonej budowy koszai wojskowych 
po za obrębem dotychczasowego rejonu akcy 
zowego, tudziez przypomniał sprawę reformy 
podatku akcyzowego (mianowicie uwolnienie 
niezbędnych artykułów żywności na wzór Wie­
dnia) i postawił rezolucję, wzywającą komisję 
akcyzową, ażeby sprawozdanie swe w tej spra­
wie jak najspieszniej Radzie przedłożyła, Rezo 
lucję tę również Rada przyjęła. Na tein ukoń­
czyła Rada rozprawy budżetowe. Ogółem do­
chody preliminowane wynoszą 8 5 5  5 2 8  złr. — 
preliminowane rozchody zaś 8 5 4 .0 9 5  złr. — 
pozostaje zatem na nieprzewidziane wydatki 
kwota 1433 złr.

Po uchwaleniu budżetu i dodatkowych dwóch 
rezolucyj, przedstawionych przez sekcję skarbo­
wą w sprawie postępowania na przyszłość z 
wnioskami co do wydatków, tudzież kosztory­
sów na budowle, uchwaliła jeszcze Rada za­
pewnić przjjęcie do gminy następującym oso­
bom, mianowicie: p. Piotrowi Józefowi Brze­
zińskiemu, asystentowi przy katedrze fizjologji 
roślin Uniwersytetu Jagiell. zs opłatą taksy w 
kwocie 25 złr.; p. Ilerschlowi Żabnerowi, han­
dlarzowi żelaza za opłatą taksy 50 złr., tudzież 
przyjęła do gminy p. Józefa Lippla, za opłatą 
taksy 50 złr.; i Pauliną Feliksę Pollaschek, za 
opłatą taksy 25 złr.

T 3 L 3 G K A M Y .
D n ip  24  lu te g o .

'W iedeń . W ciągu wczorajszego posie­
dzenia R ady państw a, przem awiali jako  ge­
neraln i mówcy o dyskusji nad  budżetem  m i­
n isterstw a skarbu Peez za  Ćestmir, Lang 
przeciw.

J a w o r s k i  zapro testow ał przeciw  twier- 
zeniu m inistra S teinbacha, jakoby Galicja 

ayła szczególniej niesum ienna przy sk ład a ­
niu podatków . Owszem Gal.cję zmnieszku- 
e przew ażnie ludność rolnicza, na jakura  

tniejsza, jak  w iadom o, w pełnieniu obo­
wiązków na niej ciążących wobec p a ń ­
stwa.

BndapeszG R ady m iast Budapesztu i Sze- 
gedyua uchw aliły rezolucje, w yrażające so­
lidaryzow anie się z kościelno-politycznym  
program em  gabinetu W ekerlego.

Berno. P ro k u ra to r Związuu szw ajcarskie­
go S cherb , pow rócił z Bazylei i przedłożył 
R.adz '0 związKOwej rap o rt z śledztw a w 
spraw ie obrazy C arnota. Corpus delicti nie 
znaleziono, w inow ajca zeznał, iż nie m iał 
zam iaru obrażenia. To co zrobił było ż a r­
tem karnaw ałow ym  hez znaczen ia ; nigdy 
nie przypuszczał, aby dać mogło pow ód do 
dyplum atycznego zatargu.

3 e frlin . Cesarz W ilhelm II. przyjm ow ał 
deputację rolników  pom orskich i pruskich, 
jako przedstaw icieli miejscowych związków 
rolniczych, pod przew odnictw em  Beiow - 
Saleskego.

B e r l in .  Kongres rolników niemieckich 
został otw arty.

P a r y ż  Cztery grupy republikańskie se­
natu , odnyły pełne głosow anie na kandy­
data  republikańskiego do prezydentury se­
natu .

Przy drugierr. głosow aniu padło  z 151 
oddanych głosów, 87 głosów na Juljusza 
F erry ’ego. 53 głosy otrzym ał Magnin, 7 gło­
sów C halbem el-Lacour, 2 głosy Juljusz Si­
m on.

.R zym  A resztow ano 20 anarchistów , p o ­
dejrzanych o udział w zam achu przed do­
mem Feiriego . W  m ieszkaniu jednego  z nich 
znaleziono peta i dę, podobną do podłożonej 
n a  ulicy Cavoura.

L izb o n a  Skład now ego gabinetu  jest 
następu jący : Hintze Ribeiro — prezydjum  
i spraw y zagraniczne, F ranco  Castello Uran- 
co — spraw y w ew nętrzne. A ntonio Azeve 
do —  spraw iedliw ość, pułkow nik P im entel 
P in to  — w ojna, Fuselam  —  skarb. Neves 
F e rre ira  — flota, B ernardino M achado 
roboty  publiczne.

Ateny. Czuć się dało lekkie trzesienie 
ziemi w Sparcie, K alam acie i na  wyspie 
Zante.

Londyn. „‘B iu ro  Iteu tera11 p ro testu je  e 
nergicznie w iadom ość now ojorskiego H eral­
da , jakoby angielski m in ister-rezydent w 
Bogocie przyrzekał rządowi kolum bijskiem u 
in terw encję W ielkiej B jytanji, w razie gdy­
by pomiędzy F ran c ją  a K olum bią doszło do 
zatargu o przesmyk panam ski.

Z rynków towarowych.
Wiedeń ililia 23 lutego.

P ro d u k ty  ro lne . Pszenica na jesień 7.81 Jo 7.S2; 
na wiosnę 7.68 do 7.70; na maj - czei wiec 7.61 do 
7.67; ż/to na wiosnę 6 69 Jo 6.70; na maj - czer­
wiec — do —. ; Kukurydza na maj - czerrbc
5.12 do 5* 15; owies na wiosnę 6.02 do lj(’4 ; rrejiak 
na luty 13.25 do 13 50: Tffi ,vy rzepak 12.92 do 13.—. 
Koniczyna mała 70. -  do 83. —, za czerw iną 60.— 
do 78. - za 100 kilo, jęczmień 6 30 do 7.60, słód 
5 50 do 6.10.

M ąka. Pszenna 0 (L 0 kg.) 15.— oo 10.— ; Ni. I. 
15.- do 15.75; Nr. II 14,75 dc 15.50; otręby 3.S0 
do 3 90; żytnia Nr. I. 12.— do 13.— ; Ii. 10.25 do 
10.7o, III. 7.50 do 8.50, otręby 4.55 do 4.65.

Mięso. Worowe 53 do 62.— ; baranina 34.— 
do 35. ; nierogacizna 46.— do 70.— ; smalec
wieprzowy krajowy z beczułką 37.— do 68 50; sun i- 
na mara bez opakowania 56.— do 56 50; łój 32.— 
do — —

Spiry tus. Konlyngenlowany 100.000 Itr. z dostawą 
natychmiastową 13.40 do 13.60; na wiosnę —.
rło —  —

N afta , wosk i t. p. Olej rzepakowy z dostawą 
natychmiastową loco Wiedeń 32.5C do 33.— ; lniany 
z dostawa natychmiastową loco Wiedeń 33.— do 
34.25; renta flondsdorfskiego t/|iu  z natychmiastową 
dostawą 16.50 do 17.75; galicyjska Standard Whi/e 
marki Skrzyńskiego 17.5 > Jo 17-75 ; kaukazki (fiutn.) 
18.50 Jo 0.8.75; amerykańska 19/30 do.20.— ; kauka- 
zka (trjest.) transito 4.80 dc 5.—.

P r z y je c h a l i  u e  K ra lro T a .

Oma 23 lutego
Grand .Intel- 8. Holle. W. lullenwegei z. Wie­

dnia. — K. Pinkas z Chybi. — K Wilke z Bielska.
Hotel Saski Z Wagner z Wieunia. — A. Krzy- 

wickfl z K H c. K. j Starzeński z G ilicji. — G. 
ScLaber z Niemiec. — S. Roaenthal z Berna. — S. 
br. KonopSa z Głogoczowa. — B. Bzowski ze Zbo- 
rowic. — L. Stcar-ewsk z Łopuszny.

Hotel Drezdenek! J  Iwamekl zi L.zowa. — Z 
Bock, Ii. H abetich t z Wiednia — G. Braders z P a ­
ryża. M. Martin z Góanitz. L. v. °u tz  z Kleczy 
Górnej — L. Herzberg-Franki z Brodów. — B. 
Schwoger z PuJwoloczynk

Hotel „pod Rórą“ . St. Mars z Wiśniowa. — A. 
Kalinka ze Skołyszyna. — J . Bardziński z Pińczo­
wa. — A. Proń z Rzeszowa. - St. Żuiowski z Pod- 
hajczyk. — fil. Turczyńaki z Galicji.

HolBI Polski. St. Byszewskn z Częstochowy. — A. 
Fankratz z Wiennia. — E. Eiiinge z Austrji. — H. 
Stanowski z N Sącz...

Hotei NiarOLOwy. Sd. Świniarski z Zawady. — J. 
W tjnischa z N. Sącza. — H t Kop ’ z Racichowie.

Hotel Krakowski N. Budziszewska z Warszawy.— 
Fr. Zulauski z Wadowic., A Sontag Rawy R u- 
sk.ej. — J . Krynicki z Zegiebtov.a. — W. Koperska 
z Galicji.

POCIĄGI KOLEJOWE.
Z Krakowa odchodzą:

W kierunku Lwowa: 7,s r., 8 r., 10»° r, 9 10 w.. 
10-65 w. — w  kierunku Wiednia 5-*“ r. 6,4° r., 
9,M r., 3-B pop., 10 w — W klaruntu Wi irszawy, 
g.ci ą. r r-) g.o* w _  W kierunku Suchej, Sc 
weg* Sącza i t. d. 8,4() r., 5-50 po poi. 7,s w.— Do 

Wieliczki: 1 pcp., do Tarnoy.a: 5,i0 pop.
Do Krakowa przy oho Izą:

Cd L w ow a: ą  r., 6 Jo r , 2,,s poo., 8,5° w., 9-41 w.— 
Od Wiednia 6 lb r., 9-« r., 8-4" w., 10‘8 w. -  Od 
^arczawy: 7,S3 r„ 5 pop. — Z Granicy 84'  w 
8 43 w. — Od Suchej. Nowego Sącza itd. 6 '  r., 
1,1S p o p .— Z Wieliczki: 7-15 w., z Tarnowa: 8-*6r 
tizas środkowo europejski — Szczegółowy rozkład 
podajemy co tydzień n  niedzielnym numerze naszego 

pisma.

NADESŁANE.

(Rubryka Nockslune nie pochodzi nd Re- 
dahjji, która też za  nuą odpowiedzialności nie 

przyjm uje).

Nr. 1156]

O G Ł O S Z E N I E .
Celem wydzierżawieaia rzezalm miej-., 

skiej z prawem poboru opłat ustano­
wionych od rzezi na lat trzy, licząc od 
dnia 1 marca i8y3 , rozpisuje Magistrat 
ofertową licytację na d z ie ń  27 lu te g C  
1898 r o k  w.

Cenę fiskalną za jednoroczną dzier­
żawę stanowi kwota 4.200 złr. a. w.

Oferty opieczętowane, ostemplowane, 
podpisem oferenta zaopatrzone, można 
wnosić dc godzmy 12 w południe w dniu 
27 lutego 1893 roku.

Resztę warunków m ożna przejrzeć 
w biurze sekretarza.

Magistrat m. Podgórza dnia 23 lu ­
tego 1893 roku.

, Burmistrz
Klein w. r

Kursa krakowskie.
Z dnia 23 lutego 1893

-'S5S3- -

W aluty
plącą żądają

za HjG rubli 
za 100 mar

Hnhle papierowe . . .
Marki niemieckie . . .
20-to frankówka złota . . . . .

L i s t y  z a s t a w n e  
za 109 złr. im. wart. oprócz kuponu 

bieżącego.
4 '/,%  galic. Banku hipotecznego
W!/u tti » n n ' •
5 i/n „z lOo/oprem.
4'/,»/„ galic. 'luw . kred. ziem...............
-, /j%  galicyjskieiro banku krajowego 
5% Tow. kred. ziem. Król. Pol. ser.V 

za rubli 100, w ruDlach i kop. -

Obligacje 
(za 100 złr. im. warL oprócz kuponu 

bieżącego;.
5“/0 galicyjskie indemnizacyjne 
4yo „alieyjskie propinaeyj ie •
5n/0 komun. ita1. Banku k.-aj. I. Em. 
M  ,  ■ ,  , ,  . v  U; .Em
4 '/l°/o oożyrzki kram MU galicyjskiej . 
4°/0 Listy iwid. Król. Pol. Za r. 100

Losy.
Miasta K ra k o w a ................................

„ S ta n is ła w o w a ..........................•
Czerwonego krzyża austrjarkie

Węg. budowy tnmu (Bazylika) - . •

127 -  
59 -  
9 58

100 - 
m  -
109 75
iOu 80 
100 10

101 50

128 50 
59 40 
9 65

101 — 
101 80 
110 75 
1UI 60 
101 —

102 50

105 ____ ____

.97 - 97 90
100 50 101 25
10 25 101 75
99 75 100 50
98 50 99 50

23 50 25 50

18 50 19 25
13 25 14 25

7 80 8 40

Piekarnia parow a w  Podgórzu

G u s t a w a  l E a r u c h a
wypieka 21 (11 104;

Chitb Czosio żytni w  bochenkach; ważących 
2 i 3 kilogramy.

Wszystkia a.encje piekarni utrzymują takowy na 
składzie, jak również i J/andle korzenne w Krakowie - 
J. M. Cobbla i S-ki, A. Suskibgo. P io tra ladoiaskie- 
go ul. Gio.Lka( V aternaohta i Pelikana ul. Florjań- 
s :a , Szklarczyka ul. Szczepańska, L ÓTT era  ul. Mo­
stowa, Imtr.ergliicka ul. Zwierzyniecka. — W Tarno­
wie : Tadeusza Soharffa. -  V Rzeszowie: M. E. 
Firka i Józi.a  ilornunjfa — V.' Wadowicacn: Teofila 
Kluka. — W : Lwowie: ndolfa Smudach ra 
H ernad/ństi Nr. 17. — Edwaru K rtpka Sucha -  UU- 
staw  F Ooenbbrg Bochnia. — Wojcibjhowskl Krakow 
ul. Szewska.

Tutki higieniczne nieklejone 
jedyne w kraju

z fabryki

l.  Wierusł Nit mojsw-ikiego
O R Z E C Z E N IE  

iab tp a to ijn m  chem icznego m i stGł. m . L w o ia

r- o
"§ • 
* .

■s t . ® 1 
.S  £3 -
" - I
i i i

TT_sSs

cc_5
r  b
* SN O
| CX  o

L. 19148/1892.
Do pana 

Stefana Wierusz ‘łiemo]ow3l:lego
fabrykanta tuLek cygaretowych 

we Lwowie.
Z polecenia Magistratu z unia 24 

marca 1892 L. 19148 zbadałem na­
desłany prze- pana papier cygaretu- 
wy, oznaczony wodnym napisem ,  S. 
V . Niemojuwski" i znalazłem, że m- 
kowj nie zawie-a żadnych niewłaści­
wych składników i iak pod wzglę- 
d tu i wydawanego procentu poniołó." 
ja i i wydobywających sie d^mów od­
powiada zupełnie Wszelkim wymo­
gom hygierbcznyir 
Z miej-llego laboratOijum chemi­

cznego
Widziano w prezydjnm Magistratu 

M o “laokf w. r.
Lwów 2 30 nurca 1892 r.

Dr. V D. W, :80vloz - .  r.
zaprzysięgły chemik miejski i sądowy.

-r s  o s

N 2a.®
o n
T

=.«= E3_
wm  z
£■ 9 ® 
*

_  ae mmW
* ta

Do nabycia w sklepach S  W KiemojOW- 
«'■ we Lwowie Teatralna 3, Jagiellońska 
6, w Kranówie Sukiennice 28, ora* we wszy­
stkich znaczniejszych handlach i trafikach.

Ostrzega się przed naśteucW.ilćtyem.
Dt każd"go pudełb.a tateb. zaopatrzonego firm. 

S. W. Niemo]ow8kl dołącza sij powyższe orzeczenie 
laboratorium chem. br&u m. Lwowa.
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Stacjjs D . o g i  k r z y ż o w e j .
Litcgrefje, cŁrorrolitog^afj3, o] ej odruki, olejne malowidła na płótnie i blasze, wypukło - rzeźby koloro­
wane i otrzymane świeżo z Pa yża emalje na blasze (niezniszczone, szczególniej praktyczne dla kościo­
łów wilgotnych poleca KSIĘGARNIA KATOLICKA Sra WŁADYSŁAWA MIŁKCWStfEGO w KRAKOWIE.

UJ
- J

0 0  

■ I^M
o
roj
s -

00

J. LIPCZYNSKI, KRAWIEC KIESKI
w w

, u l i c a .  G r o ć L a l c a .  L .  3 _  I  p i ę t r o ,
o t r z y m a ł

186 1 10 w M

iat^rj36 v*rygin&Une frairc^M e i angi^skle ma sezon wiosenny i leini. - i *
DROBNE OGŁOSZENIA.

Ad y-tt- zu a r r y t ły m  druM eni 
£  c t . ,  t łu s ty m  d m Ł lem  po 5  c t . ,  
Minimum uen— ogłoszeń ®«r et.

Młody technik mechanik znaj­
dzie umieszczenie w kenstru- 

kcyjuem biuize Kazimie r a  Li­
pińskiego w Sanoku. 2055 1 3

O dy  mi trzeba inseruwaćwtzien- 
■ ni1, ach lwowskich i innych 

krajowych _ lub w zagranicznych, 
to załatwiam zawsze najtaniej 
przez Centrame biuro ogło°zsń, 
Lwów, ulica Kopernika n. 2032

g run tow nej nauki języka angiel­
k i skiego u izi°la dyplomowany 
nauczyciel. Wiadomość w Adm. 
, Kurj. Polsk.“ w Krakowie.

Centralne Biuru sprawunków dia 
prowincyi. Lwów Kopemil n i l .  

pośredniczy w zakupie wszelkich 
owadów, wysyła tylko za zaliczką 

i policzą 5%  proyńzji, 2031

agrzyn Dora w Krakowie, tul. 
Florjańska 1. 15) przyjmuje 

ja ę dawniej wszelkie zamó wienia, 
wchodzące w zakres krawieczy 
zny damskiej. '73 6 ?

P r.cownin sukieh .amskioh Ma
rji Klause w Krakowie, ul. 

Szewska 27 i cukiernia p. ozmida). 
Wykonywa jak  najstaranniej, prę­
dko suknie i okrycia. Pr: yten 
nauka kroju i szycia. 59 8 30

N auki Kroju podług najprakty- 
czniejszegc i najłatwiejszego 

pyutemu wiedeńskiego: imrieu, 
okryć, żakijcek, rch ind  j t. d. 
oraz wszelkich ubiorków dziecin­
nych, wyuczam z wszelką dokła­
dnością. Uczennice zamiejscowe 
znajdą u mnie umieazczeme i o- 
piekę. Zarazem wykonywam wszel­
kiego rodzaju roooty v zakres 
toalety damskiej Wchpdzące. Ł. 
żafkiewiozo Ja w Krakowie, ul. 
Wiślna 1, 4, I  piętro.

O F - K T C r a S Z O Z E l H ^ T i ! .

Wiosenny jarmark na Irons w Krakowie.
VT dniu 30 marca 3893 rozpoczuie lię w Krakowi' wio­

senny Dięciodniowy jarm ark  na Irenie szlachetne, gospodarskie 
i włościańskie.

Jarm ark  na konie Szlachetne odbywać się będzie w krytej 
Ujeżdżalni pod Kapucynam i i na placu, a konie znajdą pomie­
szczenie w tejże uje ;dźalm, tudzież w stajniach prywatnych w do­
mach zajezdnych i notelach.

Dnia 14 marca 1893 (we wtorek) odbędzie się giówny jar­
m ark na konie włościańside na placu Groble.

M agistrat s to i.  kroi, m iasta  Kr akow a
dnia 8 lutego 1893. 169 1 2

10 medali  uasłngi,  dyp lom  uznania  i d y d o m  honorowy 
ne wsz-aobświatowej W ystaw ie w  autw orpii 

za niezrównane

TYyroby kosmetyczne toalsioye i p e r w j e .
A f l ł i J f l n t f l i s *  Żaden artykuł toaletowy nie może rywali- 
• - 4 I I I IC  ILII a .  zować pod wzgledem skutku i doLroc’ z 
ANTJLENTILIA. ńrocek ,en otrzymany z odświeżających sub 
stancji isu' a w króticim czasie: piegi, piamy wąt/pms.ie, bli- 
’ )ij id., nadaje cerze świetną b‘ad jśc ,  świeżość i delika­
tność. — Cenr 2 złr.
P i i i l t l ł  ł f l  w^osom siwym i wypłowiałym tto kilkakrotnem 
i  II , | J i  I I I  rży cii przywraca’ piękny kolor PłLlPTON nie 
faibuje, lecz tylko odm ładza włosy, litom pod wpływem tego 
znakomitego środka odzyskują pierwotną narwę, miękkość i 'po­
łysk. — Cena flako nu 1 złr. 50 cni.
V " Po n + i n  nalsilniejsze wypadarde włosów wstrzymuje, ce- 
¥  C1ICII _» nuiki włosowe wzmacnia i do wytwarzania i po­

rostu włosów] pobudza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 
1 złr. 60 cnt.

7 E » T L T X > r3 L  1 3 , C 3 2 : _ Ą . 3 ; ^ 5 0 " j r
nie zawiera radnych metalicznych przymieszek, jest to najczy­
stsza i najdelikatniejsza mączka ro ś lin n i, przyjemnie przylega 
do twarzy, nacmje piękną , natnraluą b ia łjśc  i jest nieocenio­

nym środkieu dc higienicznego" upiększenia twarzy.
Pud Bil małepudru białego 60 ct., Byg 1 złr., z łabędziem 
1 złr. 50 ct. — Różoyvy dla blondynki, kremowy dla szatynek 
i brunetek, małe pudełko 70 ct., większe 1 złr. 20 ct., z łabę­

dziem 1 złr. 60 ct.
W i l d a  . l i n , V n U / Q  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaj, 
n u u a  I I J U 1 I \U W C I-  '.rąjziki, pierzei,menie, i łuszcze­
nie skóry wygładza zmarszczki, i  dołki ospowe. Twarz odswie 
Za, wybiela i wydelikaca. —• Cena 1 złr.

M y d ł o  k o s m e t y c z n e r  na delikatnością i nader
przyjemnyn. zapachem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobie­
ga pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczyszcza =kórę. 
Usu« a piegi i żółto brunatne plamy z twarzy. — Cena 60 cnt.

J A N  1H M A T O W I O Z
we LW OW IE w skiepai h ,vłasuyc„ Gica Ropernik-i 1. 3. ul. 
Halicka, róg Doimów. *V dR \L O W IE  Sukiennice 1. 20, w CZER- 

NIOWCACH Rynek 1. 2. 2005 1 U

Nasion3 do s io w rw
193 1 5

iiawnzf sziurzne najlepszsj jakości
s p r z e d a j e  po najbardziej umiarkowa­
nych cenach i pod gwarancją c z y s to ś c i  
i s i ły  k ie łk o w a n ia ,  w z g lę d n ie  z a w a r to ś c i  

w a ż n y c h  p o k a r m ó w  r o ś l in n y c h '

Związek Pudlów? t ó łe i  roln. i  S o w i e .
N a s z e  k o n ic z y n y ,  lu c e r n a  i ty m o tk a  5  

są absolutnie wolne od kanianki.
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a s o o M o o o a c o i f i o a a n c c i o M M M a a i M M e o u  » • • •
Odznaczone medaljm i dyplomem zasługi ^

Słynne płótna korczyńskie 8
poleca i sprzedaje najtaniej

FABRYKA TKACKA l i s c ^ s t a a ,  GONETA
V i /  S o r o z i y n t e  p. l o o o . *

(.zjste, ś—ie^e i trwałe, czysto lniane wyroby płócienne, turo- 
w eii 'pretowane, a mian uwicie: płótna, weby, dymy, cliuwtki 
webowe do no=a. ręczniki zwykłe i zdrowotne, obrusy, ser- _  
wety, ścierki, drehohy, jakoteż p łó tna dom. szare i blichowane 
na 3ienuiln, y c y  i i p. wyroby r  zakres tkactw a wchodzące. ® 

.  r -  óbki z żąd an y ch  g a tu i  Iców g ra t is  i fran co . J
UWAGA Wszelkie zamówienia "ykom ije  się szybko i starań- i ( 

nie prosto z labryki, zadrach  b^wie j  nie utrzym uje •  
 składów. 160 5 ? J

S f g j j j  .. i o— m •

i

p  N A J N O W S Z E  W f l ł A W N i O T W A

Księgarni Spółki W y d a w czej Polsk. |K r a k o w ie
R y : a o l t ,  R a ł e . o  S p i s k i .

Dr. W tadystaw  Szajnocha
P Ł O D Y  K O P A L N E  GALlC.il
ich występowanie i zużytko 

wanie.
Część I. (Węgle kamienne 
Węgle brunatne. — Rudy że.a- 
zne — Rudy ołowiane — Rudy 
cynkowe '— Siarka). W  8 ce. 
 istr. 178, ztr. 1-60.

Tomasz Babington Macaulay.
Szkice i W ta w V  hiotoryczne.

Tlómaczył S tan . T arnow sk i. 
Tom I, w 8-ee, »tr. 348, złr. 

1’60, opr. 2 złr.
Abgar-Sołtan.

r t i .  X T  S I N I .
Obrazki i szkice w 8 -c t, stron 
280, złr. 160, ozd„Dnie opr. 

w płótno złr

Jadw. z  Wittów Kor-eniow8k,a.
m r J S L . ^

Pom eść “/ 8-ce, str. 195, ztr. 
1-20, opr. zlr. 1’60.

Dr. Feliks Koneczny. 
J A G IE Ł Ł O  i  W IT O L D . 

Cześć I. Podczas unii 1 rewskiej 
(13Ś2—1392). Praca urńeńczona 
przez Tow. bis lorycznu-literackie 
v. Paryżu. W 8-ce, str. 212, 

1-50 zlr
Józef Popowski.

N a ro d o w o ść  — Iłasa . 
(S łow iaństw o— pauslaw izm ). 
w 8-ce, str. 120. Cena 75 et.

J. F. Sadowski
MIECZ KORONACYJNY POLSKI, 

„Szc7erbcen “ zwany,
z 2 t  Iblicami i 12 ryc nami w 
tekście, w 8-ce, str. 60. Cena 

ztr. 1’50.
Stanisław  Tam owski. 

Studja dc historji li teratury 
poldkiej. Wiek XIX.; 

Z Y G M U N T  K R A S IŃ S K I,
8-ce, str. 695, wydanie nadei 

ozdobne, z 4 heli. gra.ru i&mi, 
wykonanemi w pierwszorzędnym 
zakLulzie artystycznym | Cena 
w plóoieunej oprawie złr. 3 80. 
W bogatszej oprawie, bardzo 

trwalej i ozdobnej -Ir. 4*50.

X. P liu d ju s z  Mar ja May et.
A N I O Ł  E U C H AR Y S T J I

czyli
7ywot Marji Eusteili.

Weaług najautentyczniejszych 
dokumentów, tlómaczyła M. K. 
w 8 ce, str. 516, z portretem 
M. E u stJ li. (Dzieio zaszczycone 
aprobatą Jego Eminencji. X. 
Kard. Dunajewskiego). Wyda 
nie na papierze welmuwym, ce­

n i  złt. 1’50
X. Walerjan K alinka.

R ozm yślan ia  o mgee Chr. Pana,
po raz (.iirwszy, nade ozao- 
trnie, podług nauk O. Kalinki 
wydane w 16-ca, str. 295. Cena 
80 c t . ,/ pirkrej oprawie zlr. 3/20.

X . Hieronim Kajsiewicź.:
Itozm yśl o Męce ć h r  Pana. 
Wyd. IV , ,v 12-ce, stron 410. 

Cena ztr. 1.

d i i o g a  k r z y ź o r a
(X. Jeiowickiego z|£X. Kajsic- 

Wtcza).
Nuwe wydanie w 12-ce, stron 
104. bardzo ozdobnie opr. 40 ct.

Dr. ./. 7 uU-o-IIn/iieeicicz.
Zarysy lecznictwa ludowego na 

Rusi po łud w ow ej,
W 8-ce, str. 461 i 56 Cena 3 zlr.

X . Walerjan IOrthikalg*.
F - i s m a  p o m n i Dj s ” s .

Tom 1. Szereg ai ykulów bar 
dzo ciekawej treści, drukowa­
nych niegdyś w Paryżu, a w 
kraju bardzo mało znanych, w 
8-oe, sfr. 449. Cena ztr. 1 *S0, 
w ozdobnej oprawie ztr. '2.30.

0 powonu Jubiieu.,zu u, a św.
polecamy:

Stanisław  iiarnowski.
" n B O N  X I I I .

Kilka słów z powodu 50-letniej 
rocznicy J ;ąo kapłaństwa 

Kraków, 1388, w S-ce, str. 58. 
Cena 60 ct.

X. Dr. W. Smoczyńskij 
■nbileusz 150-letnl Biskupstwa 
lego Świątobl. LEONA XIII
W 8-ce. stiam l, bardzo ozdob. 

wydanie. Cena 50 ct.

Ab(/ar-Soltan.
Z C A R SK IE J IttP E R T Ji.

zkice w S-ce, str. 238, zlr. 1’40, 
ozd. opr. zir. 1’80.___

BiDiioteKa p i s a r z ó i  po ;sM c i i ,
wydawnictwa Akademjl Umie­
jętności iv Krakowie,1 obejmuje 
przedruki rzadkion ułwoi aw 
1‘teratury, w jnzykacn polskim 
lub łacińsk. pisanych, przede- 
wszystkiem XVI wieku oraz da­
wne zabytki pnlskiej li tetatury 
w rękopisach dochowane.

Wychuuzi w zeszytach zawie­
rających jeden tylko utwór, bez 
względu na jego obszerność, 
lub kilka utworów, ale bądź t., 
tego samego aurora, bądź tc od 
noszących się do tego samego 
przedmiotu. Dotąd wyszło to­
mików 24, których cena stosn- 
wnif do objętości od 20 80 Ct.

Przy tej sposobności,) 
przypominamy, ■ e Księgarnia 
nasze posiada na głównym skła- 
Izie wszystkie wydawnictwa 

Akadbmjf Umiejętności, które 
dla niskiej swpj ceny nawet 
mniej znmożuym są dostępne 
Katalog wysyłamy na żądanie 
darmo!

„ Y fT F ,L łC Z K A “ .
Prześlicznie i bardzo wiernie 
wykonane, przj pomocy ma 
c-nezjowego światła, zajęcia ca- 
ego podziemia, wszystkich bal 

i komnat Wieliczki. Widok: te, 
fotograficznie zdjęte, utrwalił 
w fotograwurzo „słynny Nakład 
F ilu lussena w W ifńuiu. Album, 
zawierające 10 wiemków, każdy 
z podpisem w 3 językach, k > 
sztuje w ozdobnej teczce zlr.
3-50. Album złożone, z 20 wi­
doków w teczce płóciennej zlr. 7.

Księgarnia utrzymuje na składzie wszystkie wydawni­
ctwa polskie; pnleca swó. największy w kraju skład publika- 
cyj fr łncuskiuh, kl jre dwa razy tygodniowo w posyłkach po­
spiesznych z Paryża nadchodzą. — Dzieła w języku niemie 
ckim, angielskim i włoskitr, „ ile takowe w zapesie' nie znaj­
dują się, sprowadza w możliwie najkrótszym czasie wprost, ze 
źródła.

Zaprasza czytająca publiczność J a zwiedzeni i stałych 
4  wystaw wszystkich cenniejszych publikacyj, polskich, fran­
cuskich i niemieckich.

N a żądanie wysyła zawsze darmo liczne katalogi swoje 
i obce.

Zwracamy uwagę oeob poza Krakowem przeby­
wających, źe najtaniej wypada przesyłka książek wtedy, jeżeli 
sic ńależytość równocześnie z zamówieniem przekazs m „lub 
listownie nadeśle, dołączając na portu' jednej książki 20 cnt., 
a przy zamówieniu większej liczby dziel 40 ct., poe^em mu- 
żemy każda posyłkę oplatnie, ue<, żadnych kosztów dla P. T. 
Odbiorcy dostarczyć. Adresować prosimy: k s ię g a rn ia  S pó łk i 
W ydaw niczej 'P ils k ie j  w  K rakow ie , R ynek , P a ła c  Cpislci.

li'aiC ■  1 1 Y  J ' iU i ('■ J U S i 'a l k  ' i

O G Ł O S Z E N I E .  3
(r  . ____ S

Rozlosowanie dzieł sztuki między Członków Zj ;dno- S  
I czonego Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych za rok 1892 f i  
® odbędzie się w Krakowie podczas ogólnego Zgromadzenia, f i  

dnia 25 Marca 1893 r.

I kóv
akcje na TOK lo s  ;, rzoy najpuzuiej uu Jina iu mai ca u. * -i (j| 
ooJ utratą udziału w losowa liu, pieniądze za umieszczone f i  

^  akcje wraz ze spisami Członków nadesłali. f i
® Kraków, dnia 20 Lutego 1893 r.

D Y R E K C J A  §

Zjednoczonego Towarzystw a P rzy jac ió ł  Sztuk Pięknycl 
g  190 1 3 w K rakow ie  (S uk ienn ice). “
f i f i i s f i a i s ia f i f i f i f i i i^ 'i f f i f i f i a f iM l:̂ f i f i f i a f i a i i f i f i f i a i i i ( f i f i

B ardzo  p iękn ie  olejno m alow any n a  cynkow ej b lasze f l  
81/ iit  e t i n .  d u z y

cbra?. N. P. CZĘSTOCHOWSKIEJc
(może być w ołtarzu umieszczony) do n ebyc ia

| w specjalnym składzie  a r tyk u łów  treści  religijnej, obrazów św. 
i książek do nabożeństwa

U Z I I I E R M  ZAJ ĄCZKOWS KI EGO
pod „Aniołem1, płac Marjaoki 8

A!a ]'7ią !{? zy w y b ó r  in a s zy n  do s i y c i a
Singei'6 ręczno od 28 do 48 Złr.

I  nożne „ 30 „ 65 .,
Sile'" £<!<«»« Lq 10"/,, tan iej .  = ^ 4

m e c h a n i l i  i  s p e c y a l i s t a  
L w ó w  i K r a k ó w

II o io 1 Ż o r  z a R y n o k  2 o.

. / W

I  I
m m m m m  M

% m
%  V  :c5 <5t. 

^  o

<-jg? jr
W. ■-

RESTAURACJ A

T iI R L I Ń S K I E G O
w Krakowie,

w i p l  „pod RÓŻA". 

Obiad z p  1 z ł r .
PiąleJc ćl. 2 4  go L u ieg o .

Zup- rybna.
Rosół z grysikiem. 
Pot-au-fen.

0 .  k .  u p r z y h r i l e j c w a i i Ł ,

pracow nia w yrobów m etalowych
Lejaruia z cynku  

! specjalna fa b ryk a  klozetów

ilV'
i z m m i

m

■ we Lwowie, ul. P iekarska I. 13
uwieńczona srebrnym medalem na  wystawie  bodowi, w r . io92 .

W ykonuje pom niki m etalow e i wielki zapas 
wieńców, odlewy cynkowe, roboty ornam entow e, 
pokrycia dachów  różnego system u, w anny, tusze 
klosely nadkanało  we i pokojow e (nowy wynalazek).

Cenuiki rozsy ła  g ra t is  i fran co . 18 5^

Jajka a la Comlesse. 
finaigreUe de bueuf.
SziUKa mięsa, sos czostkowy.

Polędwica a la Godar. 
Cielęca z rożna z sałatą z 

kapusty.

File sante a la Richelieu. 
Naleśniki z gizybaiui.

Biuro wywiadowcze 
J Ó Z E F A  B J R K L E

L w ów , T ry b u n a lsk a  4.
Polt ca: Guwernantki, bony, Pan­
ny służące, Klucznice, Oficjalistów, 
prywatnych i wszelką służbę dwoi 
ską i miejską, z najlepszemi reko­
mendacjami Dzierżawy majątków 
mniejszych i większych poszukuje.

3 14

Parcela budowlana
w środku .Rynku Klapar- 
skiegu je s t  zaraz tanio do 
zprzedania W iadomość: Ba- 
sar meblowy St Michałow­
skiego, Kraków, F loriańska 

144 &  10

Handel herb at;
eiiiósko-rosy iskiei  f 

EDMUNDA R1EDLA
fu w c  L w o w ie , p la e  M a~ jaek i 10,

poleca ze obioru m ajowego:

'/, kig. C o n ^ o ..........................
„ Souchoag czarka . . . .
„ „ zbiór majowy .
„ Kaysow czarna . . . .
„ wyoiewki herbacian0

wysiewki z nąjlepsz. herbat 1’60 
Zamówienia z prowincji wysyła się 

odwrotną pocztą. 12 10*
Opakowania nie liczy się.

z|r
1’60 1&03 
2-—
3-
4 - -  fii] 
1-30

1=3e*>

CT"1
m

^ęts

z s  
s -ct>

pa"

„ M Y Ś L ’
N ajlepsze i najtańsze czasopism o Lteracko-społe • 

czne rozpoczyna w r. 1893 trzeci 'Ok islnieuia ' y roku 
bieżącym wychudzić będzie „M YŚL“ v  doty mczosowej 
1 j<i arkuszow ej objętości z bezpłatnyifli lodatkair i ,p re - 
m jum  dla rocznych przedpłacieieli. liedakcja  ,,MY 3 p, 
czyniąc zadość z wielu stron "Yyrażonyin życzeniom, 
w prow adza od Nowego B oku ilustracja, w których za­
kres w ejdą portrety 'itera tów , artystów  i uczonych, 
zdjęcia budynitów, uroczystych obchodów , przedstaw ień 
i t p Ilustracje ,,MYŚLI'* będą tedy in.ały charak ter 
aktualny, a nic oderw any.

P renum era ta  wynosi tylko w K rakow ie I zlr. 80  
cnt. kwartalnie, 3 złr. 60  cnt. półrocznie, 7 z łr .  20 
ct. rocznie.

Na prow incji i w całej m onarcbji: 2 złr. k w ar­
talnie, 4  złr. półrocznie 8 złr. rocznie. A dres: Admini­
s t rac ja  „Myśli11, Kraków.

Uwaga Geny poprzednich  roczników  znacznie 
zniżone. 164 5 6

Pie-wszy główny i w yłączny  skład se rów  deserowych 
i szw ajca-sk ich  tak  krajowych j?k  i zagranicznych.

1.E0NA SYKtJTOWSKIEGO
-cc  K r a i r o w i e ,  a l l o a  S - ? ; e w a ł c a .  1. 1 2 .

poleca następujące gotunRJ, a to:
Sar Romadom , . kilo 70 ct.

„ Lim burski. . .  „ 60 „
„ Kminkowy w laskach „ 50 „ 

Szwajcarski krajowy „ 70 „ 
„ Ementaler . kilo złr. 50 „
„ Eidamer . . „ 2 « ~  r
„ Roąuefort . „ 2 „ 50 „
„ Parmezun . „ 2 „ —• „

Nadto posiada jeszcze inne tu me 
i -zagraniczne, tudziaZ miód powi

Ser deserowy najprzed. szl. a 20 ct.
Imperial .
Alpejski . . . „
f  eufchiielski . „
Liptawsk. do piwa „ 
De Brie . . . „
Do w>na . . . „
a la Hagenbergski „ 
Gamerberto

■ ffi » 
„ ą  5
n i l  „
n h n 
n 00 , 
n^O „ 
»18 , 

18
wymienione sery tak krajowe jak .  .
dło śliwy, ogórki, rydze, grzyby, BULION, słoninę, smalec, masło 
solone I deserowe, bryndzę i ryby wędzone. —* Zaopatrzywszy swój 
skład w towar doborowy, polecam się i nadal łaskawym względom 
1214 Szanownej P. T. Publiczności. 10 92

D o

Szanow.PF. Rolników.
Przy zbliżającym się se 

zonie w iosennym  proszę u- 
przejm ie Szanow. PP. Od 
biorców o wczesne zamó 
wienia potrzebnych maszyn 
i narzędzi rolniczych, abym 
był w stanie zam ów ienia ku 
zadow olenia Szanow. PP . 
O dbiorców  wykonać.

Z uszanowaniem.
• T . > n .  P r u w e r

192 1 5 Sr K rakow ie .

W s p ó l n i k a  

lnb dzierżawcy
poszukuje s i j  do pewuego, 
od la t  k ilk u  istniejącego 

dobrzb relitującego sie in- 
te re ju  Kaucja w ym agana 
4060 z lr  Zgłoszenia przyj 
muje A dm inistracja r Karj. 

Polsk .“ ped lit .  S. G.

F Ą C Z K I
na żądanie moich Szanow i. 
dosci robić będę w niedzielę, 
w to rek  i czw artek przez 

ca ły  post.
178 1 10 Z uszanowaniem 

W ł .  S c J a r c L i d ,  
Cukiernia ul. Szewsaa

C H 5 .-0 F I3 C
w  w ie k u  l a t  14, z dobre- 
mi śv . ia d e c tw a m i szk o ln em i  
zn a leźć  może miejsce jaKO

pr&btykant
w liandlu win A. Oieclia 
nowsKiego w  Krakowie, ul. 
183 Floriańska Nr. 3. i 3 
Zamiejscowi, władający językiem 
niemieckim mają pierwszL.',3two.

15D z łr . gotówką
zapłucę temu, kto mi wyszuka 
po~adę raeumistrza kasjera kou 
trolora, sekretarza dóbr, p rzeło­
żonego obszaru dworskiego i t. p. 
Licz lat ‘26, byłem adjunktem 
podatkowym, mam egzamin rzą­
dowy z iRchunkowości i kasó- 
wości państwowej i prywatnej. 
Mogę złożyć kaucję do 'ÓOU złr., 
przyjmę posadę na wsi lub w mie­
ście pod skromnymi warunkami; 
wynagrodzenie w gotówce lub 
w naluraliach. kogę równocześnie 
udzielać nauld języka niemieckie­
go, trancuzkiego i angielskiego, 
tudzież gry na i irtepii nie. Adrer 
wstaże Aleksander Piernikarski, 
w Raułowie. l  2

Buiionzdziczyziu>.
Ptactwo dzikie wszelkiego rodzaju. 

S i r u i n ę  n a  c z ę ś c i

pieczeń zajęcza po 26 cnt. funt.
P A S Z T E T  Z DZICZYZNY.

kompoty i marmoiady krajow e i zagraniczne.
S A R D Y N K I  i  M A .I L Y N A T Y  

C h l e b  w i o j s k 1 p r a w d z i w y  ż j t u i .  
Kwiczoły, iemioluchy i t. p.

poleca 140 10 12

Karol Knoreck i S :ółka.
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^ s z e l k i o  p i t p i o r y  w A u i t o ś c t o w e ,  bankno- 
C zagraniczne i monety .lupuje i sprzedaje ped naj- 

h o r r r s l n i o j s ^ s m t  W a r u n k a m i t o i] i  t  Ł
w K rakow ie, Hynek. 1. ,‘io. ZSecsaia
s  p rc fr in c ji ,j s '( . it e a n i a  s ię  o d w ro tn ą  p o c z tę  bee, 

‘ł a e n ł a  p ro w iz ji. — Ł ?

W ydaw ca, naczelay  |  o l f j ^ n d z l p ^ y  ^ n k t o r : Dr. I^zef OrłoiTokl. Druk Wł. L .  Aozyou 1 Spółki, pod zanędem lanc Gaflowskispo


